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D ostaw ca dla Zw iązku L ekarzy

B. WIERZEJSKI
Kraków, Rynek, róg Floryańskiej. Telefon 368.

poleca od kor. 9 do k o r. 100:

Panama hapelUSZe w wielkim wyborze.

Obuwie SfffS.
zprau)dziu)ej skóry „Cheuraux“.

Cholera w  p o iw o ło a y s ljfch .
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 18 czerwca.)

Lwów (Tel, pryw .) »W iek Nowy* p rzy ­
nosi z Poaw ołoczysk  teleg ram y  donoszące, 
ż e  w R o s y i ,  a szczególnie w R o s t o w i e  
n a d  D o n e n ,  szeizy się gwałtownie cholera 
Dziś przybyła z R ostow a pociągiem  s ta ru sz k a  
W i l h e l m i n a  P u l s ,  k tó ra  jechała  do L i n -  
d e c i s e ,  z a s ł a b ł a  n a  d w o r c u ,  a p rze­
niesiona d o  h o t e l u  W eiglera zmarła. Pul 
sową odwiedził fizyk okręg . Dr. Janikiew icz 
w raz z Dr. Św iderskim  i Dacidem. J a k  »W lek 
Nowy* donosi stw ierdzono cholerę azyatycką. 
D ejek ta  dla zbadania przesłano do in sty tu tu  
bakteryologicznego w e Lwowie. P rzed  ho te­
lem  u s t a w i o n o  s t r a ż  dla uniem ożliw ie­
nia kom iniKacyi z hotelem . Z arządzono p o ­
t r z e b n e  ś r o d k i  o s t r o ż n o ś c i .

Lwów. (U rzędow nie) ,.Gazeta lw ow ska" 
o trzym ała  z d ep a rtam en tu  san ita rn eg o  w na­
m iestn ic tw ie w spraw ie podejrzanego w y­
padku  śm ierci w Podw ołoczyskach nast. re- 
lacyę : W Podw ołoczyskach zachorow ała 17 
bm. w ś r ó d  o b j a w ó w  p o d e j r z a n y c h  
o c h o l e r ę  69-letn ia Puls, k tó ra  przybyła z 
2-m a c ó r k a m i  z R o s t o w a  nad Donom 
przez J e k a t e r y  u o s ł a w .  Osoba ta  zosta­
ła  i z o l o w a n ą  i zm arła dziś o g. 3 rano. 
W ydelegow any w czoraj na m iejsce k ra jow y 
in sp ek to r san itarny  D r K uhn k ie ru je  na 
m iejscu a k c y ą  o c h r o n n ą .  Dwie córki 
zm arłej z n a j d u j ą  s i ę  w o b s e r w a c y l  
l e k a r s k i e j .

Z Rady państwa.
(Telefoni-m).

Wiedeń. (T. B.) W dalszej dyskusyi budże­
tow ej pierw szy zabrał głos m in is te r kolei Dr 
W r b  a.

M inister kolei W r b a  ponow nie ostrzega 
przed przym ierzem  z powodu ko rzystnego  
re zu lta tu  dochodów kolei państw ow ych.

M inister zw raca uw agę na nadzw yczajne 
w ydatki osobowe i rzeczowe. Co do nowych 
kolei lokalnych, m in iste r chętnie przedłożyłby 
ustaw ę odpowiednią, ale m usi to  zostaw ić na 
przyszłość, gdy k o rzystn ie jszą  będzie sy tuacya 
finansow a.

Dalej przem aw iali p. C i n g r, R o 11 o r, 
H u d e c  i G i l n t h e r ,  k tó ry  w ystąpił p rze ­
ciw b idowie d róg  wodnycb, w szczególności 
kanału  D unaj-Odra-W isła, tw ierdząc, że z ka  
nału tego  odniosą korzyści ty lko  P ru sy  i 
Galicya.

Po przem ów ieniu pooła H olzham m era o 
brady przerw ano  i po dyskusyi nad wnio- 
skiem  nagłym  posła Lisego posiedzenie zam ­
knięto .

N astępne w poniedziałek popołudniu.

Zanach llnicWego w paryżn.
Paryż. (T. B.) Na s e k r e t a r z a  a m b a ­

s a d y  s z w a j c a r s k i e j  D r Segesera na Rue 
M ontaigne dokonał w czoraj rew olw erow ego 
zam achu n iejak i Butonowicz. D r Segera, k tó ­
ry  l e k k o  t y l k o  z o s t a ł  r a n i o n y ,  kazał 
n ap astn ik a  aresztow ać. Jesfcto rzekom o i n źy  
n i  e r  I l n i c k i  z G a l i c y  i. k tó ry  w r. 1904 
w ykonał zam ach na  r o s y j s k i e g o  p o s ł a  
w B e r n i e  S z w a j  c a r s k i e m .

Paryż. (Tel. wł.). W czoraj dokonał tu  in­
żynier Serafin  Ilnicki, pochodzący z Galicyi, 
zamachu na sek retarza  poselstw a szw a jcar­
skiego w P aryżu  D ra S e g e s e r a ,  do k tó re ­
go strze lił z rew olw eru.

L aicki od 8 m iesięcy przebyw ał w P a ry ­
żu ; je s t  i)n w m ieszany w cały szereg  zam a­
chów  na osobistości ofieyaine. Między inne- 
mi w ykonał w ro k u  (904 zam ach na posła 
rosy jsk iego  S z a d o w s k i e g o  w  B ernie 
szw ajcarskiem . A resztow ano go w ów czas i 
odstaw iono ja k o  um ysłowo- chorego do za 
k ładu  o b ł ą k a n y c h  w K ulparkow ie. —  Z 
K ulparkow a jed n ak że  uciek ł i zbiegł do P a ­
ryża.

Na sek re ta rz a  poselstw a szw ajcarskiego 
w  P aryżu  D ra Segesera dokonał iln icki za ­
m ach, ja k o  z e m s t ę  za zle obejście się z 
nim  wład szw ajcarsk ich  po zam achu na po­
sła  rosyjskiego.

Zamęt w Portugalii.
Londyn. (Tel. wł.) „Daily New s" donosi, 

że ogłoszenie republiki w Portugalii nastąpi 
niebawem.

K ról M anuel m i a ł  z ł o ż y ć  w ł a d z ę  w 
ręce księcia O porto, lecz nie uczynił tego, 
poniew aż g r u z i ł o b y  t o  o g ł o s z e n i e m  
p r z e z  ż y w i o ł y  rad y k a ln e  r z e c z y p o -  
s p o l i t e j .  T akże m atk a  w płynęła n a  k ró la  
M anuela, b y  n i e  d o k o n y w a ł  a b d y k a -  
c y i.

Berlin. (Tel. wł.) Yossisclió Z g donosi, 
że w Portugalii panuje wielki chaos. Ż y w i o ­
ł y  p o s t ę p o w e  grożą obilrukcyą w p arla­
mencie, n a  w y p a d e k ,  g d y b y  r z ą d  d o ­
k o n a ł  z m i a n y  g a b i n e t u  l u b  g d y b y  
k r ó l  M a n u e l  z ł o ż y ł  w ł a d z ę  w i n n e  
r ę c e .

Telegramy
tT-i3g:r;;-ny „Głoan Naaodn" c dnia 18 Czerwca.)

Giełda.
Wiedeń. (Tel. wł.) Na dzisiejszej giełdzie 

nie było w iększycn obrotów , gdyż b rak ło  ze­
w nętrznej podniety  do kupna.

K ursa u trzym ały  się na poprzednim  po­
ziomie.

Rektor uniwersytetu lwowskiego.
Lwów. (T. pryw.) R ek torem  u n iw ersy te tu  

lw ow skiego na przyszły ro k  szkolny  w ybra­
ny zosta ł X. prof. B ł a ż e j  J a s z o w s k i .  
W ydział m e d y c z n y  w ybrał d z i e k a n e m  
prof. D ra K a d y i e g o  a f i l o z o f i c z n y  prof. 
D ra P o r ę b o w i c z a .

Askieta piesarska.
Wiedeń. (T. B.) Na ankiecie w spraw ie 

sto sunków  roboczych w przem yśle p iek ar­
skim  oświadczył się przew odniczący zw ią­
zku  pom ocników  S iiberer i inni zastępcy po­
m ocników  za koniecznością ustaw ow ego  u- 
s tanow ien ia  m aksym alnego  dnia pracy w 
tem  przem yśle, a to 10 godz. z 1 godz. paze- 
rwą. N a tom iast im ieniem  p iekarzy  B reuning  
z W iednia i inni p rzedstaw iali trudności po­
łączone z ta k ą  ustaw ą. W Niem czech je s t  
12 g. dziennej pracy. P ro testow ali oni p rz e ­
ciw zaprow adzeniu tak iej astaw y, k tó rab y  
była ru iną  dla drobnych piekarzy.

N astępnie rozpoczęto obrady nad spraw ą 
pracy nocnej w tym  przem yśle.

Z Sefmu bośniackiego.
Sarajewo. (T. B.) Na dzisiejszem  posiedze­

niu Sejm u w iceprezydent Tola odczytał pis­
m o szefa k ra ju  z podziękow aniem  cesarza 
za m anifestacyę lojalności, złożoną m onarsze 
na  pi- rw szem  posiedzeniu Sejmu.

Sejm przy ją ł to  zaw iadom ienie o k rz y k a­
mi na  cześć cesarza. N astępn ie odczytano 
depesze pow italne, m iędzy innem i od klubu 
rusk iego  w  au str. Izbie posłów.

Z kolei w ybrano  koinisyę budżetow ą. Na 
końcu  posiedzenia zakom unikow ał przew o­
dniczący Izbie podziękow anie szefa k ra ju  z 
w yrażeniem  m u sym paty i za ow acyę z oka- 
zyi ocalenia przy zam achu. Przew odniczący 
zaw iadom ił zarazem , że p rezyden t Sejm u 
F irdua dziś podda się operacyi. Izba u rz ą ­
dziła ow acyę na  cześć F irdusa. Z powodu 
g reck o -k a t. zielonych św ią t n astępne posie 
dzenie odbędzie się dopiero w środę.

Klęski elementarne na Węgrzech.
Wiedeń. (Tel. wł.). D zienniki tu te jsze  do­

noszą o w i e l k i c h  k l ę s k a c h  e l e m e n ­
t a r n y c h  w różnych k o m ita tach  W ęgier. 
W sk u tek  oberw ania się chm ur przeszło 300 
ludzi utonęło. S t r a t y  w ynoszą k i l k a n a ­
ś c i e  m i l i o n ó w  k o r o n .

Budapeszt. (T. B.) Cesarz ofiarow ał 100.000 
kor. na rzecz powodzian na W ęgrzech.

Uzupełniające wybory węgierskie.
Budapeszt. (Tel. w ł.) W ynik  w yborów  u 

zapełniających na W ęgrzech usta lił o s ta te  
cznie liczbę posłów różnych s tro n n ic tw  w spo­
sób następu jący :

N arodow a p a rty a  p racy  m a 254 m andaty , 
p arty a  Ju s tlia  37, s tronn ic tw o  ka to licko  - l u ­
dow e nie uzyskało  przy w yborach uzupeł­
niających żadnego m an d atu  i m a po daw ne­
m u 14 m andatów .

Awiat/ka.
Budapeszt. (Tel wł.). A rcyksiąże Józef 

w niósł się tu  w czoraj w pow ietrze n a  ae ro ­
planie inż. W archałow skiego. A rcyksiężniczka 
A ugusta  w siadła do aerop lanu  z inż. W ar- 
chałow skim . T akże arcyks. Józef wsiadł do 
aeroplanu. Inż. W archałow ski wzniósł się

w tow arzystw ie  arcyks. Józefa i arcyks. 
A ugustyna w ysokość 5 m etrów .

Budapeszt. (T. B.). Podczas w czorajszego 
o s t a t n i e g o  dnia zaw odów aeronautycznych  
w ydarzyły się 2 w y p a d k i .  A w iato r Zekely 
spadł n a  biplanie, a W iencierz na  m onopla­
nie. Obaj wyszli bez szw anku, ale a e r o  
p l a n y  z n i s z c z o n e .

Pożyczka Rosyi na wydatki wojskowe
Petersburg. (Tel. wł.) Ż ądanie rządu  ro­

syjsku go, by Duma uchwaliła półtora miliarda 
rubli na w y d a t k i  w o j s k o w e  i budowę 
floty, nie zostanie w tej sesyi załatwione w 
Dumie.

K om isya Dumy, k tó ra  badała przedłożenie 
rządowe, oświadczyła, iż w  projekcie t r z e -  
b a  z a p  r o  w a d z i ć t a k  d u ż o  z in i a n, że 
w obecnej sesyi D u m y  j e s t  t o  n i e m o ż l i ­
we.  R z ą d  u z n a !  s t a n o w i s k o  k o m is ji 
i postanow ił w  n o w  e j s e s y i  D u in y przeu- 
łoźj-ć n o w y  p r o j e k t .

Na  r a z i e  ż ą d a  r z ą d  o d  D u m y  po­
życzki 26 milionów rubli na zakupno dział 
szybkostrzelnych.

Wydanie powstańców albańskich.
Cetynia. (T.B.). A l b a ń s k i  p r z e w ó d c a  

insurgen tów  B oletinacz w raz z 13 to w arzy ­
szam i zbiegł do C zarnogóry. Z ostał on n a- 
t y c h  m i a s t  o d s t a w i o n y  do granicy 
w Niksicz.

Sprawa religijna w. Hiszpanii.
Madryt. (T. B.) W edług inform acyj, k tó re  

jed n ak  z rezerw ą należy przyjm ow ać, tw ie r­
dzą w pew nych kołach, że gdyby W atykan 
robił wobec ogłoszonego 11 b. m. d ek re tu  
k ró lew sk iego  w spraw ie dysydrn tów  tru-^ 
dności przy kon tynow aniu  rokow ań, p rezy­
dent gabinetu  je s t  z d e c y d o w a n y  w s z e l ­
k i e  r o k o w a n i a  z e r w a ć  i z a s t r z e d z  
s o b i  e w o l n ą  r ę k ę .

Ministrowie pod sądem.
Kopenhaga. (T. B.) T rybunał państw a wy 

dał w yrok  uw alniający byłego prezydenta 
g ab in e tu  C hristensena, a skazujący  byłego 
m in istra  sp raw  w ew nętrznych  Berga na za­
płacenie 1.000 K do kasy państw ow ej e >ven- 
tualn ie  na 60 dni a ttsz fu .

Egipscy ministrowie pod opieką policyi,
Londyn. (T. B.) Do „S tan d artu "  donoszą 

z K airu, że egipscy m in istrow ie o trzym ują  
codziennie l i s t y z p o g r ó ż k a m i  W skutek  
tego  t y l k o w t o w a r z y s t w i e  d e t e k t y ­
w ó w  w y c h o d z ą  na  ulicę.

Nagroda za wykrycie malwersacyi 
miliarderów.

Nowy Jork. (T. B.) U rzędnik cłowy P a rt, 
k tó ry  w ykry ł m alw ersacye cło w e k a rte lu  cu­
krow ego, o trzym ał od rządu nagrodę w kw o ­
cie lOO.UOO dolarów .

Ściganie spekulantów w Ameryce 
Nowy York. (T. B.). W drożono śledztw o 

przeciw  pięciu s p e k u l a n t o m  b a w e ł n i a -  
n y m, m iędzy k tó ry m i znajduje się P a ten  
i M a u r y c y  R o t s c h i l d ,  k tó rzy  w o s ta t­
nim czasie spowodowali sw ojem i operacyam i 
znaczną zw yżkę k u rsów  na ta rg u  baw ełnia­
nym.

w

Z chwili bieżącej
Zamachy w Królestwie Polskiem. .Tak te le ­

grafują z Radom ia, n a c z e l n i k  m i e j s c o w e j  
ż a n d a r m  e r y  i gubernialnej, byiy policm ajster 
warszawskiej cytadeli, pułkow nik W ąsiatskij zo- 
Btat w  biurze z a b i t y  p r z e z  a j e n t a  p o l i ­
c y j n e g o  wystrzałem  z rewolweru. Zabójca i 
jeden  jego  spólnik popełnili tam s a m o b ó j ­
s t w o .

D rugiego zamachu dokonano wczoraj o g o ­
dzinie 10 rano na stacyi Grodzisk kolei war- 
szaw sko-w iedeńskiej. W chwili, gdy naczelnik  
straży ziem skiej powiatu b łońsk iego, kapitan  
Aleksandrów, wchodził na peron stacyjny, w oto­
czeniu zwykłem  kilku strażników , uzbrojonych  
w karabiny, Jakiś niezuany człow iek podbiegł 
i rzucił w kierunku A leksandrowa b o m b ę ,  
która z hukiem  eksplodowała. Stało s ię  to  w 
przejściu okratowanem , m iędzy budynkiem  kan- 
celaryi a bocznym pawilonem  stacyjnym .

Odłamki bomby ugodziły śm ierteln ie dwu 
btrażnifców, którzy widząc podbiegającego ob­
cego człow ieka, zasłonili sobą sw ojego zwierz­
chnika, który odniósł nie ta k  ciężkie rauy. 
Jeden zo strażników , nazw iskiem  Prigodin, zo­
stał śm ierteln ie zraniony i w drodze do W ar­
szaw y zmarł, drugi nazwiskiem  A ksjonow  od­
niósł również ciężkie rany n óg i brzucha.

Sprawca zamachu zaczął uciekać ku m iasta  
ostrzeliw ając się  goniącym  go strażnikom  dwo­
m a brauningami. Strażnicy k ilkom a kulam i z 
karabinów, skierow anem i w nogi, powalili go 
na ziem ię; wówczaB spraw ca zam achu skiero  
wał lu fę brauninga w sw oją głow ę, zadając 
sobie śm iertelną ranę.

Rewelacye Katowskiego.
R ew ełacye R akow skiego , k tó re  podajem y 
na&zem piśm ie w yw ołały bardzo ' z ro zu ­

m iałą sensacyę w całym  k ra ju . Ich a u ten ty ­
czności n ie m ożem y rozbierać, bo nieposia- 
dam y oryginałów  ogłoszonych dokum entów ', 
a potem  są one wogóle tego  rodzaju, że sp raw ­
dzenie ich j, s t  praw ie niemożliwo. Niepodo­
bna jednak  oprzeć się w rażeniu , że wiele 
szczegółów tam  podanych, nosi cechę wiel 
kiego praw dopodobieństw a. Z drugiej strony , 
naieżj' brać pod uw agę, że d okum en ta  te 
dostały  się do R edakcyi „K uryera W arszaw ­
skiego" za pośrednictw em  człow ieka, k tó re  
go cała przeszłość uie daje najm niejszej gw a­
ra n c ji uczciwości. Czy zatem  R akow ski nie 
wprow adził do swoich dokum entów  n ie k tó ­
rych szczegółów zm yślonych, za to  nikt r ę ­
czyć nie może. — Mimo to jednak , ogólny 
obraz niecnych know ań  p ru sk o -ru sk 'c li je s t 
w ierny i nadzwyczaj pouczający. Pom im o 
więc m ętnego źródła, z k tó reg o  rew ełacye 
pochodzą, m ogą one oddać zn ak o m itą  p rzy ­
sługę m oralności pubiicznej, przez wydoby 
cie na jaw  podziem nej robo ty  n ak a ty stó w  
sprzym ierzonych z hajdam akam i.

Dalsze dokumenty.
(U w ierzytelniona kopia z listu  rusińsk iego  
em ig ran ta  F edorczuka  z Paryża, k tó ry  od 
dwóch la t ustanow iony je s t  (an g este llt ist) 
w Paryżu, jak o  a jen t naszej tu te jszej centrali).
345/08.

Paryż, d. 13 listopada 1907 r.
Wielce szanow ny panie F ro s t l

Zastosow ałem  się te raz  ściśle do pańskich 
w skazów ek i m ieszać się ju ż  nie będę czyn­
nie do agiiaoyi, jeżeli pan sobie tego  nie ży­
czysz. Z resz tą  w yzyskałem  m oją przy jaźń  z 
w ynitnym i członkam i, tu te jsze j kolonii pol­
skiej w tym  celu, aby panu przesłać w ażne 
w iadom ości o działalności tej kolonii, oraz 
jej em igracyjnych dążeniach (em igrato rische 
B estrebungen). Cieszę się bardzo, że te  rze­
czy miały dla pana w artość  w ysoką, a szcze- 
góluie, że m ogłeś pan dobrze zużytkow ać 
(verw ei ten) w iadom ości o działaniu (Treiben) 
członków  polskiego sk arb u  narodow ego. S toję 
te raz  w sam ym  śro d k u  ruchu  polskiego, bo 
codziennie praw ie obcuję z w ybitnym i przed­
staw icie lam i Polaków  i odwiedzam  tak że  tu ­
te jsze  to w arzy stw a polskie. Spraw y rusińsk ie  
śpią tym czasem , ale przygo tow uję na Jprzy 
szły m iesiąc znow u w ielki coup. (Mowa tu  
praw dopodobnie o jednym  z głośnych a r ty ­
kułów  Fedorczuka, ogłoszonych w łaśnie 
tym  czasie w p rasie  francuskiej. P rzyp. red.) 
O wj daw nietw ie czasopism rew olucyjnych nic 
mi nie wiadomo, ale jeżeli pan sobie życzy, 
może to  być zrobione (kann es gem acht w er- 
den). Będzie to  jed n ak  dużo kosztow ać. (Fe- 
dorczuk of a ru je  ted y  w yraźnie sw oje o sługi 
w  roli p row oka to ra . P rzyp. red.).

Z serdecznem  pozdrow ieniem .
Pieniądze otrzym ałem .

PodDis n ieczytelny.
Tłum aczone 18 listopada.

podp. Radtke.
V.

Sprawozdanie Zachera o spraw ach rusińskich.
(Zccker je s t  głośnym  kom isarzem  policyi 

poznańskiej, k tó ry  pow ierzaną m a sobie k on­
tro lę  ruchu  polskiego i w ystępuje jak o  biegły 
w procesach politycznych Polaków  poznań­
sk ich  i górnośląskich).

543/234/09.
Z estaw ienie (Zusam m enstellung).
1) A gitacye w Kijowie . . 5.400 mr.
2) A gitacye w7 Galicyi . . . 25.000 „
3) A gitacye w W iedniu . . 6.000 „
U stanow iono (angestellt) wogóle w edług

żądania m in is tra  35 ajentów . W szystkich  tych 
ludzi m am y jed n ak  w ręku , bo obciążaliby 
oni najw ięcej siebie sam ych jak iem iko lw iek  
rew elacyam i. Zaane niebezpieczeństw o dla 
nas nie istnieje.

P rzyszło zadania.
1) Zw ołanie k o n g resu  d Berlina.
2) Założenie g a lic jjsk o  ■ rusińsk iego  s to ­

w arzyszenia duchownych.
Podpisał Zacher.

Odpisał Kleibner.

Rusinl wobec dokumentów Rakowskiego.
U kra ińsk ie  »Diło< zała tw ia się n a  razie 

z ogłoszonym i dokum entam i R akow skiego  
bardzo k ró tk o , zaprzeczając im, n a tu ra ln ie  
gołosłownie. Te zarów no bezw stydne — pi­
sze — ja k  g rube i L łam liw r wymysły(l) om ó­
wim y ju t ro ;  n ie m ożem y tego  uczynić dzisiaj 
ty lko  ze w zględu n a  nawał(!) p arlam en tar­
nego m ateryału . — Ale i na  tem  m iejscu 
stw ierdzam y, że ow e rew ełacye kom prom i­
tu ją  n ie nas, lecz tych  polskich publicystów(I), 
k tó rzy  w ierzą szpiegowi, co daje subw eneye 
ludziom i tow arzystw om , jak ich  w Galicyi 
zupełnie nie ma(i).

Przyńop) do szycia, haftu, hrawieczyzny 
Roboty zaczęte i odznaczone, Hziay, 

bancłay, włóczki i t. d.
poleca w wielkim wyborze 5

C .  S Z C Z U R K O W S K I
Kraków —  G rodzka 2.

J a k  w idz'm y >Diło« bardzo słabo rean- 
g u je  na ta k  ciężkie oskarżenia i na  sw ą 
obronę p rzy tacza nardzo podejrzany a rg u ­
ment zasłaniając się bardzo zresz tą  zrozu- 
m iałe.ni pew nem i błędami cud o nazw  w  n i e ­
m i e c k i c h  tajnych  dokum entach.

N atom iast oba o rgany  >Rosyan< galicyj­
skich, >Hałyczanin< i > P rik a rp a tsk a ja  Ruś* 
zam ieszczają w całości zdobyte przez >Kur. 
W arszaw.* ta jn e  dokum en ty  i zaopatru ją  je  
w ym ow rem i kom entarzam i. >Hałyczanin< za­
znacza, że w praw dzie rew ełacye R akow skiego 
w n iek tó ry ch  szczegółach są niedokładne, 
ale w o g ó l n y c h  z a r y s a c h  w i e r n e .  
» P rik arp a t. Ruś* zaś om aw ia rew ełacye R a ­
kow skiego  w oddzielnym  w stępnym  artyku le , 
w  k tó ry m  m iędzy innem i pisze:

Że Ukraińcy nie są  w rzeczyw istości ni- 
czetn fenem , ja k  ty lko  n a j ę t y m i  a j e n ­
t a m i  B e r l i n a ,  była to  w szystk im  znana 
tajem nica i o tem  w spom niano n ie jed n o k ro ­
tn ie w naszej prasie. Lecz, niestety , nie po­
siadaliśm y w tym  k ie ru n k u  niezbitych do­
wodów. Obocnie tak że  dowody istn ieją , i na­
leży dodać w yw ołają n iety lko  eu ro p ejsk a  
sensacyę, ale i eu ropejsk i ckandaL

„Ze m iędzy B erlinem  i galicyjskim i u- 
kra ińcam i — pisze dalej „P rikarp . R u ś“ — 
istn iały  i is tn ie ją  bardzo ścisłe sto su n k i, o 
tem  daw no m ieliśm y bardzo szczegółow e 
dane, pochodzące z w iarygodnego órodła 
Jed n ak że  nie m ogliśm y z tego  zrobić ulytLu, 
nie posiadając żadnych dokum entów . Obe- 
cnib m ożem y bez żadnych sk rupu łów  dodać 
jeszcze jed n ą  pozycyę do racL unku  władz 
p rusk ich  iż za pośrednictw em  b iura em ig ra ­
cyjnego w Neu B eruu  U k r a i ń c y  o t r z y ­
m a l i  n a  p r z e p r o w a d z e n i e  s w o i c h  
k a n d y d a t ó w  p r z y  w y D o r a c h  d o  p a r ­
ł a  m e n t  u  240.000 marek. J e s t  tu  fak t n ie­
mniej in teresu jący , niż te , k tó re  zaw arte  są 
w dossier R akow skiego.

Jeśli tak ie  dwie sum y — pisze w końcu  
„Prik . R uś" — dają P ru sy  na  rzecz galicyj­
skiej U krainy, k tó ra  nie bardzo potrzebuje 
tego  poparcia, poniew aż o trzym uje  i inne 
zapomogi, to  w iele m ilionów płynie z B erlina 
na ro sy jsk ą  U krainę, k tó ra  od czasu zn an e­
go ośw iadczenia B ism arcka w  1886 r. o Gross- 
fń rsten th u m  von Kiew s ta ła  się jednym  z 
głów nych program ow ych pan k tó .v  polityk i 
p rusk iej wobec R osyi".

Interpel&cye w parlam encie.
R ew ełacye R akow skiego  w yw ołały tak że  

w śród  posłów  polokich i rusk ich  w  W iedniu 
w ielkie w rażenie. U kraińcy p rzeesą z m iejsca 
w szystkim  oskarżeniom  R akow skiego i w nie­
śli przez p. Lew ickiego in ierp e la ry ę  do m i­
n is tra  spraw iedliw ości, zastrzeg a jącą  się p rze ­
ciw podejrzeniom , jakoby  brali pieniądze od 
policyi p rusk ie j. Rów nież p. Hlibowicki w niósł 
im ieniem  m oskalofilów  in terpelacyę. W Kole 
Polskiem  rozw ażano m yśl w niesien ia in te r- 
peiacyi, ato li do tąd  je j nie wniesiono. W strze­
mięźliwość ta  je s t  dość tru d n a  do zro zu ­
mienia.

W śród „mężów zaufania" policyi prusk iej 
w ym ienionych przez R akow skiego, znajduje 
się tak że  nazw isko p. B ronisław a K arcza 
in sp ek to ra  policyi k rakow skiej.

R akow ski podobno nie chciał podać tego  
nazw iska, tłum acząc się, iz p Karcz oddał 
mu w czasie, gdy był aresztow any  w K ra­
kow ie różne usługi.

Ja k ie  usługi oddał p. Karcz R akow sk ie­
m u w saazu ją  następu jące fa k ta

Bolesław  R a k o w sk i przebyw ając do ro k u  
1962 w Krakow ie, dopuścił się całego sze­
regu oszustw  i sprzeniew ierzeń, za k tó re  zo­
sta ł aresztow any  przez p. Karcza.

Sąd pow iatow y k arn y  w K raku  wie u k a ­
ra ł dw u k ro tn ie  R akow skiego  więzieniem, — 
Kiedy zaś po odsiedzeniu tych kar, opuścił 
R akow ski w ięzienie, został znow u przez p. 
K arcza aresztow any  za różnego rodząju p rz e ­
s tęp stw a i w ydalony z g.an>c m onarenii au- 
austro -w ęg iersk ie j. W tak ich  s to su n k ach  po­
zostaw ał p. K arcz z R akow skim  i ta k ie  od­
dał m u usługi.

J a k  się dow iadujem y wnosi p. Karcz z 
pow odu rew elacyi R akow skiego sk arg ę  o 
oszczerstw o.

BANK 6AL1LV15K1 dla handlu i przem ysłu  S S
w Krakowie gł. 25 (dom własny). <0 .ŁL— ^

Należyto# reczaa aa aaiMl eakaMte aatety od je&u gym&fófii 1 .aamosl tocznie hot. 3 0 '--, kor. ;&Q’— lob lio t. 78*—!.■akMMto atfOtf jęgp wielkości i  wynosi tocznie kor. 3 0  -, kor.
bliższych w iadom ości udziela Oddział depozytow y B anku w lokalu  parte ro w y m . — (Tilefon^N r. 427).
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Wniosek Miihlwerta.
N iem iecko-radykalny poseł D r M ii h  1 w e r t 

zgłosił wczorąj w parlam encie w niosek  nagły 
w  spraw ie re fo rm y cyw ilnego p r a w a  m a ł ­
ż e ń s k i e g o  dla kato lików . W nioskodaw ca 
żąda głów nie zm iany parag rafu  111 kodeksu  
cyw ilnego, k tó ry  w prow adził jeszcze przed 
100 la ty  n ierozerw alność m ałżeństw a jak o  
in sty tucyę praw no-pryw atną. Dzisiaj lub w 
dniach najbliższych zajm ie się tym  w nioskiem  
au s try a ck a  Izba poBłów.

R eform a p raw a m ałżeńskiego — to s ta ra  
p iosnka aposto łów  „w alki k u ltu rn e j"  w  Au 
atry i. Zdawało się, że po w ręczeniu rządow i 

-pcaed - kilku J a ty  petycyi przeciw  tak iej r e ­
form ie podpisanej przez 4 ' .  m iliona katu li 
ków , „ag ita to rzy  rozw odow i” zaniechają p ró ­
żnej pracy i pogodzą się z istn iejącym  s ta ­
nem  rzeczy. W szak bowiem A u stry a  je s t  k a ­
to licką i w ierzącą, a  obecny parlam ent lu ­
dowy liczy więcej niż k tó ry k o lw iek  z jego 
poprzedn ików  posłów  szczerze katolickich. 
Ałw -pOdLdennja robota wolnom yślicieli i wol- 
nom ularzy z jednej a ag itacya i zachęta ży­
dow skiej p ra s y  a drugiej s tro n y  nie u s taw a­
ły, a ich w ypiklem  je s t  w łaśnie w niosek p. 
M iihlw erta i tow arzyszy.

Zbytecznem  byłoby dowodzić bezzasadności 
i szkodliw ości reform y praw a m ałżeńskiego. 
Zasada nierozwiązalności m ałżeństw a, p rze­
ję ta  z-katolickiego p raw a kanonicznego i'o 
u staw odaw stw a cyw ilnego uznaną została 
przez najw iększych m yślicieli za najbardziej 
etyczną form ę m onugam icznego m ałżeństw a. 
Wprowadzenie rozw odów  nie byłoby uzasa- 
dnlonem  n aw et dotychczasow em i d ośw iadcze­
niami z nierozw iązainością m ałżeństw ' w Au- 
stryi. Liczba separow anych  m ałżeństw  je s t 
tu  stosunkowo niew ielką, co oznacza w łaśnie 
pomyślny s tan  etyczny m ałżeństw  katolickich 
w A ustryi. Żądanie refo rm y m ałżeństw a je s t  
ty lko  postu latem  party jnym  stronn ictw , w y­
stępujących z zasady przeciw  Kościołowi i 
jego łnsty tucyom . Niedawno urządzona „m a­
sowa* petyeya za rozw odam i w śród k a to li­
ków dała bardzo m arny  rezu ltat.

Do ja k  w ysokiego stopn ia  obcem byłoby 
katolikom w A ustry i zerw anie z n ierozer­
walnością m ałżeństw , dowodzi już choćby ta  
okoliczność, że w niosek  D ra M iihlw erta pod­
pisali Wyłącznie ż y d z i ,  p r o t e s t a  n c i , s t a -  
r o k a t o l i c y  i zdek larow ani bezw yznaniow ­
cy. Sam  profesor MUhlwert je s t  p ro te s ta n ­
tem, oprócz niego podpisani są pod jego  
wnioskiem ży d z i: K u r a n d a  i O f n e r ,  -  
m istrz  au stryack ie j loży m asońskiej H o c k, 
ateiści: .M asaryk  i D rtina, u k ra iń sk i an a rch i­
s ta  T r y l o w s k i ,  p ro te s tan c i: Wolf, S tra n ­
sity, Gross, K roy itp.

Z apytać się godzi, z jak ie j racyi ci nie­
katolicy żądają zm iany p raw a m ałżeńskiego 
dla kato lików  ? W szak  dla żydów i p ro te ­
stantów is tn ie ją  w A ustry i rozw ody, a  żaden 
k&toiłcki poseł nie byłby tak  n ietak tow nym , 
by dom agał się  reform y p raw a m ałżeńskie­
go d la p ro tes tan tó w . Co obchodzi aposta tów  
1 niekatolików in sty tu cy a  p raw na kato licka, 
z Której kato licy  sam i są  zadow oleni?

W nioskodaw cy pow ołują się  na przykład  
N iemieę i F rancyi, gdzie m ałżeństw o k ato - 
ł4łr<5vy‘ Jest rozw iązalnem  i istn ie ją  śluby cy­
wilne. A toli, jeżeli jak ie  państw o, to  z pe­
w nością F r a n c y a  nie m oże A ustry i służyć 
za w zór do naśladow ania. A ustryaccy  k a to ­
licy w idzą raczej p rzykład  na F rancyi, — że 
rozerwalność m ałżeństw a prow adzi do obni­
żenia ogólnej m oralności, do rozbicia życia 
rodzinnego i że zapełnia p rzy tu łk i tysiącam i 
dzieci nieślubnych. Z m oralnością  fran cu sk ą  
kato licy  w A ustry i nie chcą mieć nic wspól­
nego. „Szyk na parysk i w zór", to  m oże do­
bra zasada w modzie, ale nie w  etyce.

A Niemcy? Nie należy zapom inać, że w 
Ntuuczech istnieją s z k o ł y  w y z n a n i o w e  
katołrękle i że one wychowują młodzież w 
duchu ściśle religijno m oralnym . Ten wpływ 
szkoły równoważy szkody, jak ie  objawiłyby 
się niewątpliwie na sk u te k  dopuszczenia ro z­
wodów.

Wniosek M dhlw erta  je s t  dziełem  prasy 
żydowsko-liberalnej i socyalistycznej. .Już w 
r. 1968 zgłosił podobny w niosek  poseł libe 
rałay S iu rm , a  za rządów  D ra K oerbera a- 
gitacya za rozw odam i w zm ogła się dzięki a- 
g iU cyi $ eh # o e re ra  i ruchu „Los von R om “ 
K atokcy nie m ają z tern nic wspólnego. — 
K o ł o  p o l s k i e  — nie w ątp im y o tern  ani 
n a  chw ilę — głosow ać będzie p r z e c i w  t e ­
m u  p r o w o k a t o r s k i e m u  w n i o s k o w i .  
Przypom inam y, że poseł P ete lenz uroczyście 
na zgrom adzeniu  przed wy borczem  w m aju

1907 ro k u  obiecał zw alczać ew en tualne  w nio­
ski rozw odow e w parlam encie.

fakultet s ło w ris k ł w Krakowie,
Z W i e d n i a  d o n o s z ą :
P rezyden t gab inetu  bar. B ienerth  konfe­

row ał wczoraj z prezesam i cbu k lubów  po- 
łudniow o-słow iańskich Drem  P 1 o y e m i S v. u- 
s t o r  s z i c z e ra w spraw ie f a k u l t e t u  w ł o ­
s k i e g o  w W iedniu. Obaj politycy przyjęli 
p ro jek t rządu do przedłożenia sw ym  k lu ­
bom.

W to k u  konferencyi podnieśli przywódcy 
słow eńscy żądanie założenia fakultetu uniwer­
syteckiego słoweńskiego przy jednym z uniwer­
sytetów słowiańskich w Austryi. Między imie- 
nii wymieniano Kraków, jak o  siedzibę tak ich  
k u rsó w  słow eńskich Po k ilku  latach  fak u l­
te t  przeniesionym  zostałby do Lubiany, gdzie 
te-ż rozszerzonym  zostałby n:>. pełną w szech­
nicę słow eńską. Słow eńcy dom agają się na 
razie ty lko  w y d z i a ł u  p r a w n e g o .  Baron 
B ienerth  konferow ał ju ż  z prezesem  Koła 
Drem  Głąbińskim  w tej spraw ie. Podobno 
D r G ł ą b i ń s k  i o ś w i a d c z y ł ,  że K o ł o  
p o l s k i e  z g o d z i ł o b y  s i ę  n a ' z  a ł o ż e ­
n i e  f a k u l t e t u  s ł o w e ń s k i e g o  w K r  a- 
k o w i e.

Słow eński dorobek naukow y rośnie szyb­
ko, z w ybitnych daw niejszych uczonych sło­
w eńskich  wym ienić należy choćby słynnego 
m atem aty k a  M o c z n i k a  lub geografa K o- 
z e n n ę  W szyscy oni oczywiście pisali i pi­
szą po niem iecku. W Lublanie istn ieje już  
J i l ka  bibliotek i to w arzy stw  naukow ych, a 
„Muzeum słow eńskie" w tern m ieście w yda­
je  obecnie poważne dzieła naukow e W resz­
cie dodać trzeba, że Słow eńcy zebrali ju ż  
m i I i o u k o r o n  na u n iw ersy te t i u tw orzyli 
liczne stypendya dla kszta łcen ia  docentów .

Przed k ilk u  m iesiącam i w ym ieniono P ra ­
gę jak o  siedzibę prow izoryczną fak u lte tu  sło­
w eńskiego. Atoli ka to licka p arty a  słow eń­
sk a  w olałaby K raków , gdyż na u n iw ersy te ­
cie prask im  panują w śród m łodzieży i pro- 
fesorów  prądy sk n ijn ie  a n t y k a t o l i c k i e ,  
k ierow ane przez znanego w roga religii prof. 
M a s a r y k  a. S łow eńska m łodzież katolicka, 
w śród  k tó re j znajdują się liczni entuzyaści pol­
skiej lite ra tu ry , przyjęłaby z radością w e­
zw anie do K rakow a, jeżeliby ty lko  s ty p en ­
dya przyw iązane obecnie do u n iw ersy te tó w  
w W iedniu i Gra*.u, przeniesiono do tego 
now ego faku lte tu .

Nie w ątpim y, że sen a t i młodzież Uni­
w ersy te tu  Jag iellońsk iego  przyjęłaby z chę­
cią braci Słow eńców  w Krakow ie. Zbliżenie 
się Polaków  do południowej S łow iań szczy­
zny nastąp iłoby  w ów cza3 na podstaw ach re ­
alnych i trw ałych, bo poznalibyśm y się wza­
jem nie. Nie byłoby w tem  słow ianofilstw ie 
nic m oskalofilskiego, bo Słow eńcy wolni są 
od złudzeń na punkcie Rosyi.

** *
Do powyższego doniesienia dodajem y na­

stępu jące uw agi:
Słow eńcy dom agają się w łasnego u n iw er­

sy te tu  w Lublanie od la t ju ż  k ilk u n as tu  z 
w ielką  energ ią  i stanow czością. Żądanie to 
je s t ju ż  choćby z tego powodu usp raw ie­
dliwione, że w XVII i XVIII w ieku w Lubla- 
uie is tn ia ła  a k a d e m i a  0 0  Jezu itów  z w y­
działami: teologicznym  i filozoficznym. Podo­
bną była ona do akadem ii w ileńskiej, z k tó ­
rej pow stał w początku  XIX w ieku kom ple­
tny  un iw ersy te t. A kadem ia lub lańska zwi 
n ię ta  została przy końcu XVIII w ieku a na 
jej m iejsce pow stać m iał u n iw ersy te t św ie­
cki. A toli u n iw ersy te t ten  założył rząd  pod 
naciskiem  Niemców w G r a c u  a nie w Lu­
blanie. P oczątkow o istn ia ły  przy nim k a te ­
dry słow eńskie, gdyż u n iw ersy te t m iał za­
spakajać przedew szystk iem  k u ltu ra ln e  po­
trzeb y  Słoweńców. Z czasem  w szechnicę w 
Gracu zupełnie zgerm anizow ano. Obecnie 
w ykłada na niej k ilku docentów  słow eń­
sk ich  ale w  języku  niem ieckim .

Żądanie un iw ersy teck ie  Słow eńców  je s t  u- 
zasadniono tak że  i ze względu na rosnącą 
szybko k u ltu rę  słow eńską. Obecnie na  un i­
w ersy te tach  w Wiedniu, Gracu i Pradze 
s tu d y u je  przeszło 600 akadem ików  sło w eń ­
skich, mimo, Ze koszta, u trzym an ia  młodzie 
ży (przew ażnie bardzo biednej) w w ielkich i 
oddalonych m iastach są bard :o wielkie. Po­
siadają tak że  Słow eńcy docentów  w Wie­
dniu, P radze i Gracu, z k tó ry ch  np. Dr K ur­
ko w dziedzinie slaw istyk i zajm uje p ierw ­
szorzędne w św iecie naukow ym  miejsce.

Kupno p. Stapińskiego 
za koncesye szynkarskie.

Jed en  z dzienników  lw ow skich p rzynoś1 
następu jące  niepraw dopodobne inform acye:

P rzeję liśm y wiadom ość, że nam iestn ictw o 
z wodzem  cesarsk ich  chłopów, p. S tapińskim , 
zaw arło  uk ład  polityczny, m ocą k tó reg o  p. 
S tap ińsk i już obecnie rozporządza dwom a czy 
też aż trzem a tysiącam i koncesyi szy n k a r­
skich !

Ale je k ?  — w ja k i sposób?
Oto w tak i, aż nadto praw dopodobny spo­

sób, że rząd  k ra jow y  przedew szystk iem  po­
gwałcił ustaw ę, zabroniw szy tajnym  okólni­
kiem  s ta ro s to m  w ydaw ania na w łasną ręk ę  
w drodze 1. instancyi, koncesyi szynkarsk ich , 
do czego są w łaśnie upraw nieni.

N atom iast, w brew  ustaw ie, polecono sta  
rostom  przedstaw ić sobie z bardzo dowcipnie 
złożonych ru b ry k  w ykaz tych  w szystk ich  o- 
sób, k tó ry m  sta ro sto w ie  proponują udzielić 
koncesyi szynkarsk ich , pr/.yczem liczba za­
proponow anych m usi odpo wiadać liczbie m a­
jących  się wydać koncesyi, co znaczy, że to  
opinia s ta ro s tó w  już  o sta teczna — i w koń 
cu w w ykazie, przy nazw isku  każdego z pe­
ten tów , dysk re tna , „u w ag a“, czy sto sunk i 
m iejscow e (czytaj: polityczne) dozw alają na 
w yrzucenie z w ykazu osób, proponow anych 
przez s ta ro stó w , a  zastąp ien ie ich k an d y d a­
tam i nam iestn ictw a, w zględnie pos. S tapiń- 
sRiegol!

F a k t powyżs y znakom icie ilu s tru je  nie 
p rak ty k o w an y  dotychczas sposób porozum ie­
wania się nam iestn ictw a zo s ta ro s tam i w tej 
społecznie doniosłej sp raw ie : o to  w szystk ie  
okólniki w tej drażliw ej dla rządu k ra jo w e­
go m ate iy i w yszły w drodze prezydyalnej, 
do tego  stopnia, że odpisy na nie i żądane 
w ykazy sporządzają po s ta ro stw ach  nie do 
tego pow ołane siły urzędniczo m anipu lacy j­
ne, ale starostow ie , icli synow ie i żony s t a ­
rostów  ! i

j D w  źródła dochodów z  lass.
Jak k o lw iek  zdaw ać się może, że na polu 

gospodarstw a leśnego niem a ju ż  między naj­
bliższymi kra jam i żadnych tajem nic gospo­
darczych i każdy sposób uży tkow an ia  lasu 
był publicznie om awiany, to  przecież poka­
zuje się, że istn ie je  p ro d u k t drzew ny, obok 
k tó reg o  przechodzi się u n as  obojętnie, k ie­
dy tym czasem  tensam  p ro d u k t przynosi w 
sąsiednim  k ra ju  olbrzym ie zyski i je s t  pod­
staw ą  bardzo rozgałęzionego przem ysłu. Cho­
dzi tu  m ianow icie o dobywanie, czyli p ę ­
d z e n i e  ż y w i c y  z drzew  ig lasty  cli, jak ie  
od szoregu la t  rozw inęło się we Francyi, a 
k tó re  dziwnym  zbiegiem okoliczności w in ­
nych k ra jach  europejskich je s t  aibo nie zna­
ne albo upraw iane n ieum iejętn ie i na m ałą 
skalę. Pędzenie żywicy we F rancyi nie je s t 
zabaw ką lub przygodnem  zajęciom, ale ce­
lowym i dobrze zorganizow anym  przem y­
słem, k tó ry  przynosi kra jow i rocznie około 
30 m ilionów  franków . Głównym ogniskiem  
tego przem ysłu je s t  k ra in a  nadm orska cią­
gnąca się m iędzy B ordeaux a Bayonne. Oko 
lica ta, zw. Laudes była dawniej bagn ista  i 
praw ie niodostępna. Za N apoleona I. osuszo­
no ją  jed n ak  i zasadzono na niej sosnę (nad­
m orską), k ró ra  się tam  znak mulicie udała. 
Otóż w Landach pędzono żywicę od n iepa­
m iętnych lat, ale dopiero pod koniec ubie­
głego w ieku w ydoskonalono tam  m etodę, 
k tó ra  zapew nia n ie ty lko  co do ilości aie i 
co do trw ałości najw iększe zyski. Dosyć po­
wiedzieć, żo w Landach niem a już  n aw e tso - 
sen w ogrodu ii p ryw atnych , z k tórycliby nie 
pędzono żywicy.

Żywica je s t  bow iem —choć to maJo kom u 
wiadom o — artyku łom  ogrom nie poszukiw a­
nym i cennym , Żywica dostarcza całego 
szeregu przetw orów , bez k tó ry ch  przem ysł 
chem iczny ol> -jśćby się nie mógł. Najbardziej 
znane przetv, uy, pr.chodzące z żywicy, są 
t e r p e n t y n a  i k a l a f o n i a .  Jeśli m iano­
wicie ogrzew a się su row ą żywicę w naczy­
niu zam kniętem , czyli jeśli się ją  desty luje 
na sucho, to olejki lo tne w ydobyw ają się 
w  kształc ie  gazów  i po sk rop len iu  dają te r ­
pentynę, zaś pozostała m asa plastyczna je s t  
kalafonią. Te dwa głów ne su ro g a ty  dają się 
jodnak  dalej jeszcze przerabiać i tw o rzą  pod­
staw ę w ielu innych gałęzi przem ysłow ych, 
Zapotrzebow anie te rp en ty n y  je s t  ogrom ne. 
.Służy ona do rozpuszczania żywic, w osku, 
tłuszczów, kauczuku, s ia rk i i fosforu. Stąd 
toż używ a się jej do w yrobu w szelkiego ro ­

dzaju farb, p o k o s to w i i { lak ierów ,|o raz do 
sporządzania sz tu czn e j! kam fory  i różnych 
lekarstw . Kalafonii w  surow ym  stan ie  uży­
w a się do w yrobu laku , k itów , pokostów , 
m ydeł żyw icznych i t. p . a następn ie w b a r­
dzo w ielkich ilościach przy w yrobie papieru. 
.Jeśli kalafonię poddam y dalszej jeszcze prze­
róbce, to  o trzym am y znow u szereg  produ 
któw , z k tó ry ch  każdy stanow i osobny prze­
mysł. Najbardziej znane p rzetw ory  z k a la ­
fonii s ą :  siuoła brow aru:!, oleje ciężkie i 
sm ary. Sm ołą b row arną  w ylew a się boczki 
na niwo a to  w tym  celu, aby jo  uszczelnić, 
oczyścić w nętrze boczki g ru n to w n ie  i niedo- 
puścić, aby kw as w ęglow y w ydostał się z 
piwa.

Z pom iędzy olei, jak ie  się przez suchą 
destylacyę z kalafonii dobywa, najw iększe 
zastosow anie ma pinolina, k tó ra  m a podo 
bne w łasności co terp en ty n a . N astępny prze 
tw ó r to  olej jasny , k tó ry  służy do w yrobu 
lakierów , pokostów , farby d ru k a rsk ie j, la 
k ieru  do pociągania żelaza, g lazury , a dale, 
do w yrobu sinaró  . jak o  to  p astę  na. skóry , 
różnych k rem ów  i czernideł do butów , a 
tak że  sporządzania sztucznego tran u , per 
fum, linoleum , przew odów  izyolacyjnych i 
w. in.

P ozostała po destyiacyi gęsta , czarna m a­
sa je s t  s m o ł ą ,  k tó re j używ ają szewcy, k o ­
wale, szczotkarze i budowniczy okrę tow i*)

Ja k  z tego  pobieżnego w yliczenia widać 
je s t  pole p ,sto sow an ia  żywicy już dziś o g ro ­
m nie rozległe, a nie u lega wątpliwości, że 
będzie się ono ciągle rozszerzać.

Mimo to, pędzi się żywicę w Europie p o ­
za F rancya ty lko  w k ilk u  k ra jach  na nieco 
w iększą skalę. Że pędzenie żywicy nie ro­
zwinęło się w innych k rajach , powodem te ­
go je s t bez w ątpienia olbrzym ia k o n k u ren - 
cya A m eryki, k tó ra  dostarcza  Europie 70 % 
zapotrzebow ania kalafonii i te rp en ty n y  po 
cenach s tosunkow o nizkich

Podaż ta  pow inna się jed n ak  niebawem  
zmniejszyć, względnio ceny żywicy m uszą się 
podnieść, gdyż am erykańsk i sposób pędze­
nia żywicy je s t  dziki i rabunkow y bo zabi­
ja  i niszczy drzew a.

Główna zasługa s tw drzen ia  właściwej m e­
tody należy się, ja k  ju ż  w spom niano, F ra n ­
cyi. Chodziło mianowicie o to, aby pobudzić 
drzewm do ja k  najobfitszego w ydzielania ży­
wicy, a nie przeszkodzić mu w innych ob 
aw ach fizyologicznych, t. j. pędzić zeń ży­

wicę przez szereg  lat, aby drzew o ani nie 
uschło, ani nie traciło  p rzy ro stu  i w artości 
handlowej. Po w ielu próbach doszli we F ra n ­
cyi do tego przekonania, że da się to  osią­
gnąć tylko wTtedy, jeśli nacięcia na drze 
wach będą małe, p ły tk ie  i w ąsk ie  i jeśli co 
pew ien o k res przerw ie się pędzenie żywicy 
i pozostaw i się drzewo w spokoju.

W szystkie te  u lepszenia złożyły się na 
to, że F rancya s ta ła  się w zorem  i p rodu­
ku je  w s to su n k u  do sw ych lasów  najwięcej 
i najlepszą żywicę. W yzysk wynosi we F ra n ­
cyi około 4 6 kg. żywicy z drzew a rocznki, 
czyli 1200 ii o 2000 kg. z hek tara . To nie­
zw ykłe pow iększenie dochodu z lasu przez 
żywicę zw róciło przed k ilku la ty  uw agę le­
śn ików  i właścicieli lasów  w K rólestw ie 
Poiskiem . Chodziło przedew szystk iem  o to, 
czy m etoda francuska nie dałaby się za s to ­
sować i u naszej zw ykłej sosny. Dośw iad­
czenia, jak ie  w tym  k ie ru n k u  w r. 1908 po­
czyniono, w ypadły ta k  pom yślnie, że sko ro  
się o w ynikach dowiedziano, pow stał pom ię­
dzy leśnikam i i w łaścicielam i lasów  p ra ­
wdziwy zapał R ezultaty , jak ie  w K rólestw ie 
otrzym ano, były następu jąco : 1) okazało się, 
żo ze sosny pospolitej pędzić m ożna taksaiuo  
i sku teczn ie  żywicę, jak z francusk iej sosny 
n adm orsk ie j; 2) i w ydatność naszej sosny 
nio ustępu je w nirzem  sośnie francuskiej, 
gdyż daje ona rocznie 3 do 5 kg. żywicy 
z drzew a lub średn io  900 do 1500 kg. z he­
k ta ra , 3) żo żywica ta  zaw iera ta k ą  sam ą 
ilość te rp en ty n y , co żywica fran cu sk a  i żo 
tak  te rp en ty n a  jak  i kalafonia nie różnią się 
niczem od tak ichże p rod u k tó w  z sosny nad­
m orskiej, 4) że sposób francuski pozw ala 
pobierać ze sosny przez k ilkanaście  la t ży­
wicę, a nie w yrządza drzew u żadnej szkody, 
5) żo drzewo, z k tó reg o  pędzono żywicę, nie 
trac i ani na technicznej, ani na handlow ej 
w artości, a w końcu 5) że pędzenie rozpo­
czynać najlepiej w zadrzew iach starszych.

Co się tyczy ren tow ności tego p rzedsię­
wzięcia, i o rezu lta ty  byłyby następujące. Za

*) Szczegóły obacz w „Sylwanie" i rsobnej bro­
szurze p. t. „O pędzeniu żywicy, jako nowem źródle 
dochodów z laŁów“. Lwów 1910.

lOO^kg. surow ej żyw icy płacą obecnie we 
W ioner-N eustadt przeciętnie 25 kor. P rzy- 
jąw szy, że 1 na  sośniuy da średnio  1000 
kg. żywicy, o trzym alibyśm y dochód z ha  na 
b ru tto  250 kor. ponieważ koszty  produkcyi 
obliczają w K rólestw ie Poi. na 50 kor, z ha 
przeto  okazałoby się, żo z pędzenia żywicy 
m ożnaby mieć około 190 -  200 kor. z ha ro ­
cznie. Dochód ton  m ógłby być jeszcze zna­
cznie wyższy, gdyby w łaściciel lasu  miał 
w łasną destylarnię , w k tó re j m ógłby od razu 
rozłożyć żywicę na te rp en ty n ę  i kalafonię. 
Poniew aż za 100 kg. żywicy o trzym uje  się 
70 prc. kalafonii po 22 kor. za 100 kg. i 20 
prc te rp en ty n y  po 150 kor. za 100 kg., p rze­
to przy desty iarn i w ypadłoby 100 kg. żywicy 
na 45 kor. J a k  z tych k ilku  cyfr widać, 
chodzi tu  o n iezw ykłe podniesienie w artości ła ­
sico  now e źródło dochodu, k tó re  ubogim  lasom 
sosnow ym  dodać może olbrzym iego znacze­
nia W edle s ta ty s ty k i m am y mieć w Galicy! 
340.000 ha lasów  sosnowych. P rzyjąw szy, że 
na drobne lasy w łościańskie i lasy p ań stw o ­
we, k tó ry ch  adm in istracya nie nadaje się do 
w ykonan ia tak iej eksploatacyi, odpadną ,/, 
części powierzchni, zaś z pozostałych lasów 
sosnow ych ty lko  40 prc. są to  zadrzew ia 
s ta rsze  od 60 lat w górę, to  i tak  pędzenie 
żywicy m ożnaby zaraz rozpocząć i prowadzić 
na 44000  ha Gdyby więc z h e k ta ra  m ożua 
mieć tak ie  zyski ja k  powyżej obliczono t. j. 
po 190—200 kor., to  pędzenie żywicy po­
większyłoby dochód w łaścicieli lasów  u nas
0 mniej więcaj 8 m ilionów  koron, zaś ogólny 
m ajątek  społeczny co najm niej 19 milionów. 
Poniew aż rzecz tę  w ypróbow ano już  w Kró 
Listwie dostatecznie, p rzeto  Galicya nie po- 
trzobuje się obawiać żadnego ryzyka, lecz 
t ylko k o rzystać  z doświadczeń, jak ie  tam  
poczyniono.

Spraw a je s t pilna, gdyż nie u lega w ątp li­
wości, że wieść o la k  zachęcających w ido­
kach w yw oła i w innych prow hicyaeh ruch
1 akcyę. Chodzi o to, aby je  ubiec i w G»- 
iicyi stw orzyć cen trum  przem ysłu żyw iczne­
go, zorganizow ać produkcyę i handel żywicą. 
Po sm utnych  dośw iadczeniach ze skarbam i 
innych naszych surow ców , trzebaby przew i­
dywać wypadki, a  w chwili, k iedy coraz sil­
niej rozlega się hasło uprzem ysłow ienia 
k ra ju , kiedy pow stać m a osobny bank p rze­
m ysłowy, trzebaby pokazać czynem, że ze 
sposobności s tw orzen ia  przem ysłu korzystać  
potrafim y. I. Szczerbowski.

I t a j s i^ t  wiedzy i hyiitty.
Najniebezpieczniejsze zawody na świecie. — 

Rzadki powód bezsenności.

Ile k osztu je  życie lu d zk ie?  Tylko dzie­
więć dolarów , poniew aż za tak ą  sum ę n a ra ­
ża się codziennie w Nowym J o rk u  robo tn ik  
przy budowie m ostów  ua zam iażdżenie prze* 
ciężką sz tan g ę  żelaza, na spalenie przez ro z­
żarzone żelazo lub na spadnięcie do wody 
z w ysokości se tek  stóp. „M tinsey’s M agazine" 
ogłasza zajm ujący wywiad pom iędzy robo tn i­
kam i, zajętym i przy budow ach m ostów . D o­
w iadujem y się dzięki niem u, że pom iędzy 
robotnikam i niem a praw ie nikogo, k to  nie 
odniósłby ciężkich obrażeń ciała lub nie uszedł 
na włos śm ierci. Jedoń z nich przeleciał przez 
szk ie le t inostu  M anhattan. R ezu lta tem : trzy  
żebra złam ane i dwa razy  złam ana ręka. — 
Inny spadł w St. Louis z inostu  Eads Bridge 
z w ysokości 120 stóp, przyczem  szczęśliwym  
zbiogiem okoliczności nie poniósł żadnego 
szw anku. O sta tn i z zapytyw anych mężczyzn 
o postaci olbrzym a, trzym ał jed n ą  rę k ę  w 
kieszeni. Gdy ją  w końcu wyjął, pokazało 
się, że je s t  bez palców. „To w ydarzyło mi 
się na V ancouver B ridge“ — pow iedział — 
„ale nie jestem  w cale dum nym  z teg o  po­
wodu. N iechętnie b iorą robotn ika, posiadają­
cego tylko jed n ą  rę k ę “ . Przy budow ie m ostu  
BlackwelPs Island Bridge znalazło śm ierć 
nie mniej, niż 60 robotników . Ale nie odrazu, 
ty lko  powoli dzień po dniu rów nom ierm ie 
z postępow aniem  roboty. Innym  niebezpie­
cznym zawodem  je s t  zawód ro bo tn ika  tu n e ­
lowego, zatrudn ionego  przy robotach podwo­
dnych w Nowym Jo rk u  lub innem  m ieście 
ainerykańsk iem  N adzw yczajnie uciążliw ą je s t 
robo ta  w tunelach  i kersonacli. w ypełnionych 
zgęszczoneni pow ietrzom  jak o  ochroną prze­
ciwko w dzieraniu się w o ły . J)o tak iej ro b o ­
ty  biorą ty lko  ludzi zupełnie zdrow ych i s il­
nych, rek ru tu jący ch  się przew ażnie z robo­
tn ików  portow ych i m arynarzy  bez zajęcia^ 
Ich w yaagrodzenie w ynosi 3 dolary 50 cen ­
tów  am erykańsk ich  dziennie.

JE R Z Y  ŻUŁAWSKI.
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Gazety nie czy tał ju ż  oddaw na, choć trz y ­
ma) ją  ciągle w ręku , może, by się od spoj­
rzeń  aasłonić lub przedzielić papierow ą śc ia­
n ą  od siedzącego przy  sto liku  tow arzysza. 
W zrok jogo obojęny błądził po stro jnych , 
śm iejących się dam ach, k tó re  w tow arzy- 
aiw io m ę iczy in  o taczały  m ałe stoliki, przed 
k aw ia rn ią  rozstaw ione, lub szedł dalej na 
drugą stro n ę  gazonam i zasłanego placu, gdzie 
przed ogrom nym  i obrzydliw ie ozdobnym 
pałacem  gry , ruch się ju ż  w szczynał popo­
łudniow y. Po szerokich  wschodach, k ilkom a 
hlyszczącem i m osiężnem i poręczam i przedzie­
lonych szli po w zorzystym  chodniku w górę 
chyłkiem , drobni gracze z niew ielkiem i snać 
sumkami w  kieszeni w ybierający z um ysłu 
tę  w czesną porę, kiedy icb jeszcze nie będzie 
k ręp o w ała  obecność nababów, rzucających 
całe m ąją tk i na sukno  zielone. P rzez natłok  
spaceru jących  w dole przeciskali się też, nie 
p a trząc  n a  boki, szu lerzy  zawodowi, opętani, 
zaledwie śn iadanie w pośpiechu przełknąw szy  
aby nie s trac ić  czasu drogiego i tej chwili,

k tó ra  w łaśnie szczęście może pr/.ynieść. Kil­
k ą  autom obilów  zatrzym ało  się przed por­
talem ; m iędzy w ysiadającym i Grabiec poznał 
n iek tó rych  stałych i pow ażnych bywalców 
dom u gry, co przybyw ali wcześniej, aby im 
ulubionych miejsc uie zajęto. Lokaje stali 
na schodach, znudzeni, rozm aw iając półsłów ­
kam i ze sobą.

Co chwila w staw ał też k to ś  od stolików  
przed kaw iarn ią  i odchodził w s tro n ę  sze­
rokich schodów. Czasem m łodzieniec ja k iś  
ozdobny i w ym uskany, częściej em ery t do­
sto jny , lub k tó ra  z dam, śledzących badaw- 
czemi oczym a tych. co m a.ą obficie złotem  
nabite  kieszenie. Te poław iaczki k ruszczu 
już w ygranego poznać było m ożna na p ierw ­
szy rz u t oka m iędzy szu lerkam i spieszącem i, 
aby szczęścia przy  czarodziejskich sto likach  
na w łasną rę k ę  spróbować: szły wolno, ocią­
gając się, a chociaż zbyt w artość  sw oją ta r  
gow ą znały i ceniły, aby zachęcać łaskaw em  
spojrzeniem  przechodniów , to  jed n ak  w yraz 
ich tw arzy  i ru ch  cały m ówił nieom ylnie, że 
nie są  płochliw ą zw ierzyną, zw łaszcza dla 
chcących i m ogących złoto sypać myśliwców.

Grabiec wodził po przechodniach w zro ­
kiem  roz targn ionym , k tó ry  zdaw ał się jeno  
w przelocie do tykać głów  ludzki?h, ta k  obo­
ję tn ie , jak b y  to  drzew a były, lub toczące się 
z góry  kam ienie. Czasem na jedno  m gnienie 
oka  za trzym yw ał w zro k  n a  tw arzy  jak ie jś  
niby sen a to rsk ie j, na jak ie jś  niby rycersk ie j 
postaci — i wiódł okiem  znow u dalej z w y­

razem  zawodu po tłum ie k o b ie t s tro jnych  
i głośno się śm iejących, po tem  m row iu 
ludzkiero, dziwnie ze siebie i z życia zado- 
wolonem  — jeno  u s ta  w yginały m u się le- 
d ,o dostrzegalnym , w zgardliw ym  uśm iechem , 
k tó ry  zw olna ta k  do w arg  jego  p rzy rasta ł, 
że w końcu w yglądał już  jakby  przyrodzone 
skrzyw ienie.

— Co pan sądzi o w spółczesnej lite ra tu rze?  
D rgnął zlekka, jak b y  m u owad niem iły usiadł 
na tw arzy . W zam yśleniu zapom niał był p ra ­
wie zupełnie o n ieproszonym  tow arzyszu, 
k tó ry  siedział naprzeciw  niego, po drugiej 
s tro n ie  sto lika . Ś redniego w zrostu , pękaty, 
z obrzydliw ą głow ą żydow ską na cienkim  
k a rk u , trzy m ał w piegow atych i bry lan tam i 
ustro jonych  palcach zeszyt jak iegoś ty g o ­
dn ika  i nachylał się poufale przez stół, pa­
trząc  z godnością w yłupiastem i i rybiem i 
trochę  oczyma z po za grubych szkieł, na 
śm iesznie garbatym , czerw onym  nosie osa­
dzonych. Rzadkie, tłu ste  w łosy zaczesane miał 
na przód głowy z widocznym zam iarem  u k ry ­
cia pod niem i pryszczów, pokryw ających ły ­
sinę — m ięsiste  i naprzód podane, choć w ą­
sk ie  w arg i poruszały  mu się jeszcze, ja k  
gdyby pow tarzał po cichu i p rzeżuw ał do­
piero w ypow iedziane pytanie. — Nic nie są ­
dzę, panie H alsband — odparł Grabiec po 
chwili, zm uszając się do tonu  tow arzysk iej 
uprzejm ości.

Żyd odrzucił tygodn ik  i gesty k u lu jąc  żywo 
rękom a, począł m ówić głosem  gardłow ym

z charak terystycznym  akcentem , k tó ry  prze­
trw a ł tysiącolecia.

— Pan zaw sze dziwnie odpow iadasz! Z u ­
pełnie jak b y  pan chciał un iknąć rozmowy. 
A to  przecież ja  pana pytam  — i jeśli pytam...

— Wiem, słyszę — uśm iechnął się Gra­
biec. — Alo to  ta k  n ieokreślone pytanie...

— Jak ż e  mam mówić inaczej ? Nie chodzi 
mi o jak iś  poszczególny w ypadek, ale o sąd 
pańsk i ogólny, o Byntezę pańskiego sądu. 
W łaśnie czytam  w tym  przeglądzie.

Uderzył dłonią w porzucony tygodnik .
Grabiec w zruszył z lekka ram ionam i.
— Nie znam  się na tem  — rzek ł patrząc 

z udanem  zajęciem  na ludzi rojących się 
przed kaw iarn ią .

H alsband zaparzył się.
— To wcale nie je s t  odpowiedź, to  wy 

k rę t!  Przocież pan sam  je s te ś  lite ra t. Jak że  
więc można...

— Nie, panie. To, że sam  przypadkow o 
piszę, nie kw alifikuje inn e bynajm niej do 
w ydaw ania sądów  — zw łaszcza takich, k tó - 
reby panu m ogły się na coś przydać. Raczej 
p rzeciw n ie ., Od gadania, od sądzenia, od ni­
cow ania bez celu i końca tego, co zostało 
stw orzone lub choćby ty lko  napisane, wy 
je s te śc ie : red ak to ro w ie  w ielkich dzienników , 
krytycy, przeżuw acze, h isto rycy  lite ra tu ry  
i sz tuk i. J a  nie znam  naw et ty tu łó w  dzieł, 
o k tó ry ch  pan m ożesz rozpraw iać godzinami.

— Z bytnia sk rom ność — uśm iechnął się 
H alsband zjadliwie. — W iadom o pow szechnie,

że pan je s te ś  crudyt. A!o pan się myli, są ­
dząc, że ja  potrzebuję pańskiego zdania. Jeśli 
pytam , to ty lko dlatego, że innie to  zacie­
kaw ia, w jak ą  syn tezę skup iają  się pew ne 
fak ty  w soczewce pańskiej indywidualności... 
Pan sam  m nie zaciekaw ia — dodał z odcie­
niem  pew nej łaskaw ości w głosie.

Grabiec nie słuchał. Z astanow iło  go coś 
is to tn ie  na placu przed kaw iarn ią, bo ją ł 
patrzeć  pilno przez o tw arto  okno w stronę , 
gdzie przy  sto liku  siedział sam otnio jak iś  
dziwny nad w yraz człowiek. Nie był on g a r­
baty , a robił w rażenie ułom nego, z powodu 
długich rąk  i głow y olbrzym iej, głęboko w ci­
śniętej wr ram ionach. U brany był s tarann ie , 
ale nie um ieję tn ie ; w łosy jeżyły  m u się n ie­
sfo rn ie  we w szystk ich  k ieru n k ach  na czaszce, 
z k tó re j zdjął był w łaśnie kapelusz. Posiać 
cała byłaby śm ieszna, gdyby nie oczy ogrom ne, 
o teh łanne i tak  niepojęcie przykuw ające, że 
spojrzaw szy na nie, zapom inało się o reszcie 
niem al po tw ornego ciała.

— Kto to je s t  — zapytał Grabiec żywo, 
p rzeryw ając potok  słów  sw em u to w arzy ­
szowi — czy pan nie wio p rzypadk iem ?

Halsband spojrzał n iechętn ie we w skaza­
nym k ieru n k u .

— fakto, pau go nie z na ?  To Łacheć.
— Ł acheć?!

(Ciąg dalszy nastąpi.)

poleca najtaniej:
Torebki damskie —  Portm metki

Papierośnice — Portfenfłle
Wiatki wybór szczotek i grzebieni. —  Zwraca się uwagę na adres,
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Często się zdarza, że woda, pom im o w szel­
kiej przezorności, w dziera się do tunelów , 
a pew nego razu  się naw et zdarzyło, że po­
w ietrze uchodzące porw ało z sobą jednego  
z rODOtników, wynosząu go na pow ieizchm e 
W innym  wypadku robotnicy zan; kniąci, k tó ­
rzy  z resz tą  potopiliby się ja k  szczury, nie 
um ieli sobie inaczej poradzić, ja k  ty lko  w ten 
sposób, że jednym  z swoich tow arzyszy, 
specyalnie w ielkim , za tka li otw ór, podpiera­
jąc  go w orkam i, pełnym i trocin. W tak  iw a- 
nym k ra ju  A utbrazit, ok ręgu  wschodniej 
Pensylw anii, gdzie się znajduje dziewięć w iel­
kich kopalń  węgla, trac i życie lub ponosi 
kalectw o przeciętn ie w jednym  ro k u  około 
100u górników . T rup iarn ia  w kopalniach 
rzadko  kiedy  je s t  próżną. D ozorca jednej z 
tak ich  tru p ia rń  uśm iecbaął się, gdy go za­
pytano, skąd  się bierze ty lu  kandydatów  na 
śm ierć. „Chłopaki boją się śm ierci mniej* - 
odpowiedział — „aniżeli w yrw ania zęba“. 
Ludzie załóg stacyj ra tu n k o w y ch  nadbrze­
żnych są  prześw iadczeni, że ich prędzej czy 
później sp o tk a  śm ierć podczas zajęcia. Lu 
dzie, za trudn ien i w  załogach ra tunkuw ycb , 
o trzym ują  za owe tru d y  i za jazdy niebez­
pieczne, w czasie k tó ry ch  ich życie je s t  na- 
rażonem  na rów ni z życiem rozbitków , w y­
nagrodzenie m iesięczne w sum ie ty lk o  60 
dolarów , przyczem  pozostają przez przeciąg 
dwóch m iesięcy bez wszelkiej zapłaty. Z po­
między tych  w szystk ich  k las zawodow ych 
o trzym ują  n u rkow ie  najw yższe w ynagrodze­
nie, ale nie z powodu, że ich zajęcie miałoby 
być najniebezpieczniejszem . W yższą płacę 
należy przypisać okoliczności, żb nurek , je ­
żeli tego  w ym aga konieczność, m usi być za­
razem  cieślą, kow alem , a naw et inżynierem . 
Z apytyw ano tan.że, dlaczego się zgłasza tylu 
ludzi do tych  zajęć niebezpiecznych. Odpo­
wiedź na to  pytan ie brzmi, że tych  ludzi 
wabi zaw sze grożące niebezpieczeństw o, bu­
dzące w  nich niezw ykłą ambicyę. Są dum ni 
z tego, że bez p rzerw y  zaglądają śm ierci w 
oczy, a dum a ich po tęguje się, jeżeli się im 
uda ujść śm ierci. Główny atoli powód zgła­
szania się dziesięciu i więcej na  m iejsce je ­
dnego zabitego leży w  w a k e  o cbleb co­
dzienny. Zm usza ona ludzi do szu k an ia  za­
robku  choćby pod najcięższym i w arunkam i 
Zajm ującym  je s t  tak że  fak t, że zajęci w pe­
w nym  zaw odzie tracą  z czasem  zupełnie w ra ­
żliwość na niebezpieczeństw a, w śród jak ich  
pracują. N urek, widząc ro bo tn ika  m ostowego, 
pracującego na szkielecie żelaznym , na w y­
sokości, pow odującej zaw roty , nie podjąłby 
się tej pracy ani za tysiąc  dolarów . N ato­
m iast robo tn ik  przy budowie m ostów , p a­
trząc  na ro b o tn ik a  tunelow ego, zstępującego 
do kesonu, doznaje dreszczy i m yśli w du­
chu : „Ten chyba zw aryow ał“

*  *  *
Na rzadk i powód bezsenności zw raca uw a­

gę dr. W olfer w  piśm ie fachow em  „A erztli- 
che Z en tra lze itung". Poszczególne p ię tra  bu­
dynków  oddzielają, ja k  w iadom o, strupam i. 
Spoczyw ają one na belkach, k tó ry ch  końce 
wpuszczono w  m ury. Pow ierzchnię pom iędzy 
deskum i um ieszczonym i na górnej i dolnej 
płaszczyźnie belki nazyw a się ślepą podłogą. 
W ypełnieniu tej ostatn iej należy poświęcić 
baczną uwagę. .Ibżeli się użyje do tego , jak  
to  p rzed tem  zazwyczaj się  zdarzało  i jeszcze 
dotycnczas często zdarza, m ateryału  nieczy­
stego, obfitującego w  m atery e  organiczne 
i m ikroby, to  zachodzi m ożliwość rozk ładu  
m atery j organicznych, a pow stające z tego  
gnicia gazy zanieczyszczają s ta le  pow ietrze 
m ieszkania. Znajdujące się ew entualn ie  w wy­
pełnieniu podłogi zarazki chorób m ogą rów nież 
w yw oływ ać choroby zakaźne. Dr. W olfer 
zw raca uw agę na  tę  okoliczność, że sk o n s ta ­
tow ane nieodpow iednio s tro p y  różnych p iętr 
przepuszczają nie ty lko , ja k  wiądom o, kw as 
w ęglow y 1 t. d., ale tak że  wyziewy osób za­
m ieszkujących niższe p ię tra  do p ię tr  w yż­
szych. Pow odują one u zam ieszkujących w yż­
sze p ię tra  zaburzenia chorobliw a, a m iano­
wicie tak że  bezsenność.

go, k tó ry  uległ ty lok ro tnym  zm ianom  w  swej 
długiej w ędrów ce po rozm aitych dykaste- 
ryach  rządow ych, zosta ł ju z  w  ostatecznej 
form ie w n i e s i o n y  d o  D u i n y .  W edług t e ­
legraficznej relacyi „K uryera  W arszaw sk ie­
go", głów ne p u n k ty  tego  projbKtu są  n astę­
pujące:

P raw o w yborcze p rzysługu je : w łaścicie­
lom nieruchom ości, opodatkow anych na rzecz 
m iasta, oraz lokatorom , płacącym  kom orne 
go w W arszaw ie najm niej 360 rubli, w Ło­
dzi 180, w innycn m iastach  — 60.

Osobne k u ry e  tw o rzą  R osyanie i żydzi. 
Ci osta tn i w m iastach, gdzie stanow ią w ię­
cej, niż połow ę ludności, w ybierają ł/& ogól­
nej liczby radnych, w e w szystk ich  innych 
m iastach  -  ty lko  y i0. Radni w ybierani są 
na 4 lata. W arszaw a m a ich mieć 160, — 
Łódź 120, pozostałe m iasta najm niej po 30. 
Przew odniczący w ybierany byw a na jeden  
rok.

Spraw am i m iasta  k ie ru je  p rezyden t i za­
rząd, w ybierani przez R adę na 4 lata. Za­
rząd składać s<ę m oże najm niej z 2 człon­
ków, ześ w W arszaw ie i w Łodzi najm niej 
z 12.

Ż y d z i  n i e  m o g ą  b y ć  p r z e w o n J e ż ą ­
c y m i  R a d y ,  p r e z y d e n t a m i  m i a s t ,  wi- 
c e p r e z y d e n t a m i  a n i  s e k r e t a r z a m i .  
W zarządzie m iejskim  m oże uczestniczyć 
najwyżej jeden.

P rzezydentów  i w iceprezydutów  m iast z 
ludnością wyżej 50 tysięcy zatw ierdza m ini- 
steryum , innych — g en e ra ł-g u b ern a to r w a r­
szaw ski.

W biurow ości zarządu, w stosunkach  z 
insty tucyam i rządow eral i osobam i urzędo 
wemi obowiązuje języ k  rosy jsk i. W czynno­
ściach biurow ych w ew nętrznych  dopnszczal- 
ny je s t  ję>.yk p o l s k i  rów nolegle z rosy j­
skim .

D y sk u s je  w  Radzie toczyć się m ogą bądź 
w p o l s k i m  — bądź w rosyjskim  języku.

Co do kom petencyi sam ojządu , zw raca 
uw agę brzm ienie artyku łów , dotyczących 
sp raw  szkolnych, m ianow icie: do sam orządu 
należy tro sk a  o rozw ój środków  ośw iaty  lu ­
dowej, oraz określony  przez praw o udział w 
zaw iadyw aniu szkołam i.

W posiedzeniach Rady uczestniczy dele­
g a t ludności praw osław nej.

O kreślen ie  naioduw ości rosyjskiej ro z ­
s trzy g a  osta tnezn ie  jen e ra ł g u b ern a to r (!).

Za żydów uw ażane są osoby, urodzone w 
judaizm ie.

O chotnicy na Jamnom tym czasow y przybytek  
Pański. Od pół roka szerzy się  św iatło  wiary 
i now ego życia wśród zaniedbanych górali 
Zm niejszyło się  znacznie pijaństwo, awanturni- 
ctwo i pieniactwo Ochetnicz&n. Gorliwy kapłan  
wszedł m iędzy lad i zajął s ię  szczerze jeg o  do­
lą i ośw ieceniem . Za jego staraniem  ożywiono  
Czytelnię T. O. L. i uroczyście um ieszczono ją  
w n offjm  lokalu. Tam co niedzielę i św ięta  
zgrom adza się  ladność i słucha z przejęciem  
interesujących odczytów i wykładów. W tej 
pracy oświatow ej wspom aga dzielnego duszpa  
sterza nauczycielstw o m iejscowe. W  ten  sposób  
urządzono tam  5 z. m. obchód narodowy kon- 
stytucyi 3 maja. Do głębi wzruszona ludność 
przysłuchiwała się wykładow i o w ielkiej chwiii 
dziejowej i patryotycznym  pieśniom  dziatwy  
szkolnej.

Samorząd miejski w Króle­
stwie Polskiem.

J a k  te leg rafu ją  z P e tersbu rga , p ro jek t sa­
m orządu m iejskiego dla K ró lestw a Polskie

pod hasłetn w iary i oświaty.
Ochotnica, najw iększa w ieś w powiecie no 

wotarskim , licząca zwyż 5 ty sięcy  m ieszkańców, 
posiadała do niedawna jeden ty lko  szczupły ko­
ściół. R ozw lekłość wsi, ciągnącej się  3 mile 
wzdłuż i barazo zła kom unikacja były też) wa - 
żnym powodem, że ludność z krańców wsi nie 
korzystała regularnie z kościoła, znajdującego  
się  w dolnej połowie gm iny i że wśród tej lu­
dności zdarzały się  osobniki w w ieka lat 18 i 
więcej, które nie znały kościoła. Za to nam no­
żyły się  w O chotnicy szynkow nie aż do liczby  
l3 ,  a z niem i przeróżne wybtąpki i zbrodnie, 
które osław iły Ochotniczan i postaw iły ich na 
pierwszem m iejsca pod względem  liczby rozpraw 
w sądach najbliższych. Dem oralizacya dosięgła  
szczytu w czasie, gdy żjd ow scy  handlarze sk u ­
pywali od górali lasy , masowo Je w ycinali i 
przerabiali w licznych na gw ałt pobudowanych 
tartakach. Pieniądze za lasy  sz ły  z powrotem  
do k ieszeni żydowskiej za pośrednictwem  alko­
holu. W rezultacie pozostały w Ochotnicy sm u­
tnie sterczące „grapy", tradycyjne pijaństw o, 
nędza, n iechlujstw o i ogólne zaniedbanie. Poło­
żenie geograficzne i okropne stosank i uczyniły  
z O chotnicy rodzaj m iejsca deportacyjnego. Na 
leży podnieść, że były tam jed nostk i (jak ś. p. 
Józef Sadow ski), które usiln ie dążyły do asa- 
nięcia denioralizacyi i korrupcyi.

W ażnym  krokiem  do naprawy złego, była  
badowu drugiego kościoła w Górnej Ochotnicy. 
Myśl badowy podarł gorąco sam X. biskup Wa- 
łęga  i z w łasnej szk atu ły  wyzna czyt znaczną  
na ten cel kwotę. Przeprowadzeniem  jej zajął 
s ię  ekspozyt X. Jan Słowik, znany już z po­
m yślnie przeprowadzonej badowy kościoła w 
Czarnej ad Zassów. D zięki jeg o  niestrudzonym  
zabiegom  w krótkim  czasie, stanął niedawno w

Komłsya włości rentowych.
Pod przewodnictwem  m arszałka krajowego  

S tanisław a hr. Badeniego odbyło się  posiedzenie 
krajowej kom isyi w łoiei rentow ych.

K om isya uchwaliła przyznać 55 pożyczek w 
m ężnej sum ie 384 .800  kor., natom iast 34 podań 
załatw iono odmownie. Przyznano pożyczki ren­
tow e w następujących p ow iatach :

B óbrka: pożyczkę 3800 kor. Bohcrodczany: 
6 pożyczek w sum ie 48 100 kor. B rzesk o: 6 po­
życzek w sam ie 43.850 kor. Dąbrowa: poży­
czkę 4100  kor. D olina: 2 pożyczki w sum ie 
9450 kor. Drohobycz: 4 pożyczki w sam ie
17 .900  kor. G ródek: 3 pożyczki w sm ie 21.800  
kor. Lwów: 4 pożyczki w jam ie 55.850 kor. 
Ł ań cu t: pożyczkę 7000 ker. M ielec: 4 pożyczki 
w sum ie 29.400 kor. N isk o: pożyczkę 7500 kor. 
P rzem yślany: pożyczkę w kwocie 2300 kor. 
R ohatyn: 2 pożyczki w sum ie 14 000 koron. 
R zeszów: pożyczkę 7000 kor. Sambor: 2 poży­
czki w sum ie 9800  kor. Stryj: pożyczkę 3200  
S ok al: pożyczkę w kwocie 1900 kor. Tarno 
brzeg: 4 pożyczki w sam ie 27 .950  kor. Tarno­
pol: pożyczkę 5000 kor. Tarnów: 5 pożyczek w 
sum ie 52.900 kor. W ie liczk a : pożyczkę 90 .00  
Żydaczów: 3 pożyczki w sam ie 23.700 kor.

D otychczas zrealizowano pożyczek rentowych  
w 1 907 /8  r. 112 pożyczek w sam ie 1 ,096.600  
kor., w 1908 /9  roka 123 pożyczek w sum ie 
1 ,138 .200  kor., w 1 909 /10  r. do 10 czerwca br, 
162 pożyczek w sumie 1 ,436 .950  kor. Ogółem  
zrealizowano od cnwili w p row ad zen i w życie 
in stytacyi włości rentowych 397 pożyczek w łą ­
cznej sam ie 3 ,671 .750  kor.

KrottiAa Grnnwaiilzfc-
Słoweńcy na uroczystościach Grunwaldzkich

K atolicka partya ludowa słow eńska uchwaliła  
wziąć ofieyalnie przez deputacyę udział w uro­
czystościach  grunwaldzkich w Krakowie. Na 
czele depntacyi przj będzie do naszego m iasta  
w iceprezes kluba poselsk iego  Słoweńców X. Dr 
K o r o s z e c ,  jeden  z najw ybitniejszych p o lity ­
ków słow eńskich Obok Dra Koroszeca i posłów  
zjawią się  w K rakowie także przedstaw iciele 
różnych organizacyi słow eńskich. „Slovenską  
dijaszką Zwezę" (Z w iązek m łodzieży) reprezen­
tow ać będzie p. N atlaczen, „Danicę" wiedeńską  
( t. j. organizacyę akadem ików  słow eńskich) pp, 
Susaiiik i France S tele, redaktor „Żory", wiel­
biciel w ielki literatury polskiej i przyjaciel Po­
laków. Ponadto przyjadą obaj w ielcy polonofile 
s ło w eń scy : X. poseł Krek i Dr Leonard Lenart 
i inni. Słoweńcy zwiedzą także Częstochowę i 
Zakopane, poczem przez W ęgry powrócą do 
Krainy.

Jak  już donosiliśm y, także d ep u tacja  m iasta  
Lubiany z burmistrzem p. Hribarem na czele 
weźmie udział w uroczystościach grunwaldzkich.

Kopiec Grunwaldzki. „Straż Polska" donosi, 
że punktem  zbornym uczestników  w ycieczki dn 
Niepołom ic będzie jutro poczekalnia kolejow a II. 
klasy, gdzie przybyć należy najpćźniej o gudzi- 
nie trzy kwandranse na 3. Ponadto zwraca a 
wagę, że w cześniejsze zgłoszenia wprost do biara 
„Straży Polskiej" (ul. F loryańska 1. 1) umożli­
wią K om itetow i przygotow anie odpowiedniej 
ilości wagonów.

W razie deszcza zwrot p ieniędzy w biurze 
„Straży" do godziey 12 w południe w niedzielę 
lab zatrzym anie do następnej wycieczki.

Tryptyk Grunwaldzki. Pod tym tytu łem  po­

jawił s ię  w handlach obraz (aatocnrom o-litogra- 
fia) przedstawiający trzy głów ne epoki dziejo­
we z czasów  panowania króla W ładysław a J a ­
giełły , w ykonany podług olejnego obrazu arty- 
sty-m alarza p. Maryana Szczurkow skiego. Tryp­
tyk  ów w ykonany 16 koloram i na kredowym  
km u n ie  (rozmiaru 1 1 0 X 3 6  cm.) jest illastra- 
cyą do słów poety  J. U. N iem cewicza, który w 
sw ych „Śpiewach his^prycznyc.h" tak pięknie  
opisał działalność Jag ie łły . Opiane przez N iem ­
cew icza m om enty dziejowe natchnęły  artystę-  
m al-rza  p. Szczurkow skiego do stw orzenia  
wspom nianego trój obrazu, przedstaw iającego . 
1) króla Jagiełłę  „kruszącego bałwany pogań­
skie" , 2) króla „przyjm ującego m iecze ofiaro 
wane ma przez Krzyżaków pod Grunwaldem", 
3) „uczczenie przez króla zwłok w ielkiego  
m istrza Krzyżaków".

W ydawnictwem  tego  pięknego dzieła zajął 
się  zakład rzeźb i obrazów p Zygm unta W a ­
laszka  w K iakow ie.

Cena tryptyku bardzo przystępna, co nie­
w ątpliw ie wpłynie na pokap tegoż

Uroczystość Grunwaldzka dla młodzieży od
będzie się  dnia 19 b. m. staraniem  „O gniska  
nauczycielskiego" w sali Klubu pocztow ego przy 
al. Lubicz 1. 5.

Na dar grunwaldzki. Z Adam s M assachu­
se tts  w Stanach Zjednoczonych otrzym aliśm y  
50 kor. na dar grunwaldzki z następującem  
p ism em :

Nie wiedząc adresa do zarządu zajm ującego  
się  zbieraniem sk ładek  na „Dar Grunwaldzki* 
przysyłam  na ręce Szanownej A dm inistracyi 
50 ksron zebranych na obchodzie K onstytucyi 
3-go Maja w mojej parafii w Adam s, Mass., 
aby zadokum entować, że i m y Polacy, chociaż 
na obczyźnie, o M atce naszej, Ojczyźnie U ko­
chanej, n ie zapom inam y.

Proszę o pokw itow anie odbioru i um ieszcze­
nie tych para słów  w „Głosie Naroda".

Z głęDokim szacunkiem  i poważaniem Zio­
m ek X  Franciszek Kołodziej.

Na koszta obchodu grunwaldzkiego złożył 
w ta t. M agistracie W ydział powiatow y m. Dro­
hobycza 100 K.

Młodzież rękodzielnicza a Grunwald. W n ie­
dzielę o godzinie wpół do 3 popofuaniu zebra­
nie członków  Polsk iego Związku katolickich  
uczniów rękodzielniczych, w sali Związku p izy  
ul Zielonej. O godzinie wpół do 4 zabawy i gry  
w piłkę nożną na Błoniach, a w parku Dra Jor- 
dana ćwiczenia klubu gim nastycznego. N astępnie  
wieczór o godzinie 8 w Czytelni Związku przy 
ul. Szczepańskiej 1. 11, rozpocznie się  pierwszym  
odczytem  p. t. „Znaczenie obchoda Grunwaldz­
k iego dla młodzieży rękodzielniczej", szereg od­
czytów  o Grunwaldzie, które będą trw ały przez 
cały czerwiec i Fpiec we w szystk ie n iedziele i 
św ięta.

Pomnik grunwaldzki w Krynicy. Piszą nam 
Funduiozem badowy pom nika grunwaldzkiego w 
Krynicy adm inistruje i sk ładki na ten  cel zb ie­
ra obecnie K om isya zdrojowa w Krynicy, k tó­
rej p. Michał K lim czyk, in ieyator tej wzniosłej 
m yśli, oudał do dyspozycyi zebrane przez siebie 
fundusze w ynoszące około 3 .450 K.

Pom nik dłuta artysty  rzeźbiarza Stanisław a  
W ójcika zdobić będzie deptak  krynicki, a po­
św ięcenie kam ienia w ęgieln ego nastąpi równo­
cześnie z obchodem Grunwaldzkim, projektow a­
nym na koniec lipca br.

Przygotowania do uroczystości grunwaldz­
kiej W Rzeszowie. W niedzielę odbyło się  w 
R zeszow ie pod przewodnictwem  Dra K rogalsk ie-  
go posiedzenie K om itetu grunw aldzkiego, na 
którem  ustalono program uroczystości Grun­
waldzkiej, mająoej się  odbyć w dniu 26 b. m. 
O godzinie 5-tej rano odegraną zostanie na u li­
cach m iasta pobudka m iejscowej orkiestry stra ­
żackiej. O godzie wpół do 9 tej przejdzie uro­
czysty  pochód z Nowego M iasta na boisko II. 
gim nazyam , gdzio odbędzie się  Msza połowa. 
W czasie Mszy odśpiewają połączone chóry Lat.ni, 
dwa gim nazyów , sem inazyam  i szkoły  żeńskiej 
„Boga Rodzico" układa N ow ow iejskiego Na 
stępnie odbędzie się poświęcenie a licy  Grun­
waldzkiej i kam ienia pam iątkowego z tablicą, 
ustaw ionego na w ysokiej kam iennej podstawie, 
przyczem nastąpią mowy. Imieniem m iasta prze­
mawiać będzie burmistrz Dr Jabłoński, imieniem  
Sokolstw a prezes Dr K rogulski, jako reprezen­
tan t w łościaństw a w ystąpi p. W alenty W ietchy, 
wójt ze Starom ieścia. N ie udzielono głosu yrzed- 
staw icielow i rzeszow skiej partyi socyalno-dem o  
kratycznej, wychodząc ze słusznego założenia, że

powinno się  udzielić głosu reprezentantom  sta ­
nów, a nie przedstawicielom  stronnictw.

W dniu obchoda otworzona zostanie w y­
staw a grunwaldzka, urządzona ptaraniom Mu­
zeum przem ysłowego.

G A 3 R Y E L S K A ,  K rzysztofory, Kraków
tr /n ajm u je i sprzedaje pierwszorzędnym i fabryk  
fortepiany, p iarina, harm onie i p ianole aa go­
tówkę lub na sp ła ty  n aw et d w ad ziestom iesięeine. 

Instrum enty używ ane od een najniższych.

Frecz z to w ir  bid praskimi 
Eipijole tylko i  ckrsośeilu!

K R O N I K A .
KALENDARZYK KOŚCIELNY Jutro » niedBelę 

Gerwazego i Protazego, pojutrze w poniedziałek Syl- 
weryusza.

KA JLNDARZYK ASTRONOMICZNY. Yschód 
liońoa rozpoccnie się jutro o gouztnie 3 minut 32; 
taohód przypada o godz, 7 minut 50; dlugodć dnia 
rodzin 16 mlsut 18

Dr Lbo a refurma wyborcza do Sejmu. —
Pod tyt. „Im się nie sp ieszy ł"  zam ieszcza „K u- 
jyer lwowski" następującą n c ta tk ę :

W edle uroczystej zapowiedzi przewodniczą­
cego podkom isyi dla reform y wyborczej p. Dra 
Leo na ostatn iem  posiedzenia sabkom itetu , mia­
ło się  dziś (w  piątek) odbyć posiedzenie subko- 
m itetu  dla reform y wyborczej. Posiedzenie to 
jednak nie odbędzie się, bo poseł Leo n i k o g o  
na to posiedzienie n i e  z a p r o s i ł .

N astępne posiedzenie odbędzie s ię  dnia 22  
i 23 bm. P. Leowi widocznie do reform y w y­
borczej ani zbyt pilno, ani też n ie bardzo tę ­
skno.

N astępne posiedzenie podkon 'ayi będzie 
bardzo ważne, bo na niem odbędzie się  tak ie  
sam e krajanie k u iy i w iejskiej, jak iego dokona­
no na ostatniem  posiedzenia na kuryi m iejsaiej. 
SubKomitet dla reformy wyborczej robi ta^ ie  
wrażenie, jakb y na niem  byli s a m i  k o n s e r ­
w a t y ś c i .  K onserw atyści bowiem przeprowa­
dzają w szystk :e swoje w nioski w tatrfej sam ej 
formie, w jakiej zgłosili ją  na Sejm ie — de- 
m okrasya zaś częścią na posiedzenia w cale nie 
chodzi, a ci dem okraci, którzy na kom isyi s ie ­
dzą, „protestują zasadniczo", z czego oczyw i­
ście konserw a nic a nic sobie niH rubi.

Ciche „odroczenie" posiedzenia podkom isyi 
dla reformy wyborczej było w idocznie z g ó r y 
u p l a n o w a n e ,  bo nie odbyły się  także w czo­
raj posiedzenia kluba lew icy sejm owej i kon­
serw atyw nej prawicy.

Obiecanki " Lea co do przyspieszenia pra­
cy nad reform i; wyborczą, r o z w i e w a j ą  s i ę  
t e d y  j a k  m g ' a .

Poseł sejmowy p. Jan Kieski, burmistrz m 
K ołom yi —  jak  donoszą —  zgłosił listow nie na 
ręce lw ow skiego prezydyam  stronnictw a n&ro- 
dowo-dem okratycznego w y s t ą p i e n i e  s w o j e  
z tego stronnictw  i.

Pol8ka Warmia. „Kuryer poznański" pisząc o 
powolnej germ snizacyi W arm ii, porusza myśl 
o zbieraniu sk ładek publicznych na cele obrony 
zagrożonych interesów  poiskich w te i dzielnicy. 
Myśl godna poparcia. W  roku g r u n w a l d z ­
kim powinnyby także inne dzielnice polskie  
pam iętać o obowiązku zajęcia  s ię  tą  p laców kę  
polską, oteczoną prawie zupełnie krz- żaekiem i 
niegdyś posiadłościam i, w której działali Koper­
nik, Hozjusz i Krasicki.

Watykan i Polska. Zbliżony do kół w aty­
kańskich m edyolański dziennik „Uniune" od­
piera w artykule w stępnym  z w ielką stanow ­
czością tw ierdzenie części prasy paryskiej, ja ­
koby W atykan pozostaw ił Polaków  ich w łasne­
mu losow i i jakoby popierał germ aaizacyę A l- 
zacyi i Lotaryngii, aby dzięki tem u utrzym ać 
przyjazne stosunki z cesarzem  W ilhelm em . —  
W szystk o to —  powiada „Unione" -  je s t  
kłam stw em . Mimo presyi W ilhelm a II Ojciec św . 
n i e  o b s a d z i ł  j e s z c z e  dotąd arcybiskup- 
stw a gn ieźuieńsko-poznańskiego, na któreoi to  
stanow isku rząd berliński aż nazbyt eh .tn ie  
pragnąłby widzieć Jakiegoś n iem ieckiego prała­
ta. W prost groteskow o brzmi zarzat, że W aty­
kan popiera germ anizacyę A lzaeyi i Lotaryn­
gii, ponieważ Rzym w ie dobrze, że g e r m a n  i-

Z D R A J C Y .
Powieść Filipa Oppenheima.

65
Usłyszawszy o śm ierci G oryszkina, R o­

s ja n in  zmięszaś się, niechcąc praw ie w ierzyć 
te j niesłychanej wiadomości. Czuł coraz w y­
raźniej, że m isya jego  zrobi zupełne fiasko, 
i że g ru n t usuw a m u się pod nogam i. Mimo 
to  próbow ał jeszcze nadrabiać miną. Oświad­
czył, że jeśli w iadom ość o śm ierci G oryszki­
na je s t  praw dziw ą, R osya żądać będzie z a ­
dość uczynienia, uw ażając w ypadek ten  za 
ra su s  belli.

— P ańsk i rodak  wpadł we w łasne sidła 
— odparł kró l, a okoliczności w śród k tó ry ch  
nastąp iła  śm ierć jego. są  zbyt dla niego kom ­
prom itujące, by mogło zależeć rządow i ro ­
syjskiem u na rozgłaszaniu  takow ych. Z re­
sz tą  spraw a ta  zostan ie w sw oim  czasie roz­
patrzona, a  te raz  posłuchajcie panow ie, w ja ­
ki sposób zam ierzam  odpowiedzieć panu G ur- 
dalisowi, na jego  zuchw ałą propozycyę. Oto 
żądam y, aby we 24 godziny opuścił nasze 
te ry to ry u m , do czego dam y m u zresztą  od ­
pow iednią esko rtę . Co m yślicie panow ie o 
tym  projekcie.

Szm er uznania przyjął propozycyą k ró ­
lew ską, przedstaw iciel zaś Rosyi pow stał, za ­
gryzając w argi i powiód po zgrom ad zen iu  
na w pół zdziw ionym , na  wpół szyderczym  
w zrokiem .

— Zdaje mi się Szanow ni panow ie, że 
uchw ała w asza pow ziętą została  cokolw iek 
pospiesznie, przyszłość okaże, czy będziecie 
jej żałować.

— Na Boga! T urcy jeszcze nie sto ją  u 
bram  naszego m iasta, abyśm y nie mieli p ra ­
w a decyduwać sam i o naszym  losie — a te  
raz  zechciej nas pan zostaw ić sam ych i za­
jąć  się przygotow aniem  do pow rotnej podró­
ży — rzek ł król, na  k tó reg o  sk in ien ie dwaj 
oficerow ie, k tó rzy  tow arzyszyli m a do sali 
obrad, wzięli pod specyalną sw ą opiekę b a ­
ro n a  G urdalisa, m ając polecenie czuwać nad 
każdym  jeg o  krokiem , aż do chwili odjazdu.

Po odejściu R osyanina posiedzenie przj 
brało ch a ra k te r  bardziej poufny.

Król oddalił pod różnym i pozoram i w ięk ­
szą część radców , k tó ry ch  w  gruncie u w a­
żał za zdrajców  i sprzedaw czyków , mimo, 
że w tej chwili prześcigali sie w okazyw a­
niu m u swych lojalnych uczuć.

Pozostaw szy w reszcie w  szczupłem  g ro ­
nie k ilku  ludzi, na k tó ry ch  w ierność m ógł 
liczyć, M irosław Illicz, upow ażnił B randa, do 
odczytania poufnej depeszy o trzym anej dziś 
w łaśnie z Londynu.

A nglia m iała podobno w ystąpić w  K on­
stan tynopo lu  ze stanow czem  u ltim atum  k tó ­
re  przew ażyć tam  m ogło stanow czo wpływy 
Rosyi.

Usłyszawszy tę  w iadom ość s ta ry  baron 
Walaczicz, k tó ry  żywił zaw sze nieograniczo­
ną w iarę we w szechpotężną moc wpływów 
angielskicn, porw ał się z m iejsca i nie po­

siadając się z radości, w inszow ać począł k ró ­
lowi Jego zdolności dyplom atycznych i umię- 
ję tności rządzenia.

—  W idzę najjaśn iejszy  panie, że Jesteś 
rów nie doświadczonym  w radzie, Jak  m ężnym  
na polu bitwy, i że M ontew erdya znalazła 
w tobie praw dziw ego wybawcę. Król podzię­
kow ał z uśm iechem  za ta k  dobre m niem anie 
o sobie i pożegnał łaskaw ie rozrzew nionego 
do łez s ta reg o  dw oraka. Pozostaw szy sam  
z księżniczką. M irosław Iliicz u jał ją  za ręk ę  
py ta jąc :

— I cóż Milico, czy będziem y te raz  przy­
jació łm i?

— Jeśli zapom nieć zechcecie o p rzesz ło ­
ści M irosławie Illiczu, nie znajdziecie w Mon 
tew erdyi nikogo oddanego wam bardziej 
odemnie.

— A B ran d ?  — zagadnął k ró l z uśm ie­
chem. Milica zarum ieniła  się lekko, ale zaraz 
po tem  jak b y  cień sm utku  czy obaw y prze­
m knął po jej tw arzy.

— Z B ranJem  pom ówię po ju trze  — od­
p arła  po nam yśle — i zechciejcie m u to  W a­
sza k ró lew sk a  m ość powiedzieć w razie, gdy­
by o m nie zapytał.

Epilog.

Czarna noc zapadła nad obszerną ró w n i­
ną, oddzieląjącą K ralohrad od niedostępnego 
p rzesm yku Orzelnej, gd"ie g a rs tk a  m ężnych 
pod w odzą M ikołaja R ajkow icza bronić m iała

■wstępu do M ontowerdyi, dziesiąćkroć liczniej­
szym  zastępom  T urków .

Pum im o spóźnionej pory  i panujących 
ciemnońci, czarna postać ja k a ś  m knęła szybko 
ja k  w iatr, przez te  puste  ODSzary; Była to 
Milica R ajkow icz śpiesząca bez tchu  praw ie 
i ze śm ierte lną  trw ogą , czy przybędzie na 
czas. T rzeba było szalonej odwagi i dosko­
nałej znajom ości okolicy, aby puścić się na  
ta k ą  w ycieczkę w ta k  ciem ną noc, ale na 
jednem  i drugiem  nie zbywało, ja k  wiadomo, 
córce Rajkowiczów.

Noc ta  m iała być pam iętną w jej życiu, a 
to, co odczuwała w tej chwili, uw ażała sam a 
w  duchu za sro g ą  lecz zesłuźoną karę , za 
poryw y dum y, zawiści i nienasyconej ambi- 
cyi, k tó re  pchnęły ją  w czarną o tchłań in ­
try g  i w plątały  w m atnię, z k tó re j cudem 
ty lk o  w yszła cało i w  k tó re j niem al nie u- 
trac iła  dobrego im ienia i czci niewieściej. — 
Cóż jed n ak  będzie, jeśli b ra t jej nie wiedząc 
o tem , co zaszło, zechce pozostać w iernym  
daw nym  sw ym  układem  z G oryszkinem . Na 
m yśl o tem  zim ny p o t w ystępow ał jej na 
czoło i czuła, że siły ją  odbiegają.

K rzepiła się jed n ak  o s ta tk am i energ ii i 
pędziła wciąż dalej i dalej, nie dając chwili 
w ytchnien ia czarnem u sw em u w ierzchow co­
wi. To też  w  chwili, gdy dojechaw szy do 
stóp  góry, n a tk n ę ła  się na pierw sze forpo- 
czty, Orzelug, szlachetny  ru m ak  osunął się 
pod nią i pad ł robiąc ciężko bokam i z p ianą 
na pyska.

Na szczęście oficer) k tó ry  ją  znał, podał

jej natychm iast sw ojego wierzchow ca, na 
k tó reg o  w łożono jej siodło.

— W iozę do b ra ta  m ego w ażne poselstw o 
od k ró la  — rzekła, zniżając m im ow oli głos— 
każ m nie pan do niego zaprow adzić.

— Jego ekseeleneya kniaź R ajkow irz 
znajduje się nad wąw ozem , znajdzie go pani 
łatw o, bo jedyne to  ognisko w obozie.

W skazał rę k ą  na słabe św iatełko, prze- 
błyskujące m iędzy dw om a złomami skał.

Było to  w istocie jedyne św iatło  w  obo­
zie, poza tem  panow ała zupełna ciem ność, 
w śród  k tó re j sy lw etk i ludzkie w yglądały  ja k  
nieruchom e i zastyg łe w granicie skał, z kt ó­
rych w m asę zdawały się zupełnie zlewać. 
Było to  jakby  skam ieniałe  m iasto um arłych, 
ta k  w ielka panow ała doukuła cichość.

Po  - pew nym  czasie dopiero zauw ażyła 
księżniczka, że k opy ta  je j w ierzchow ca owi­
n ię te  są w ojłokiem , ta k  że s tąp an ie  ich nie 
w ydaw ało żadnego odgłosu. W szystko  w tym  
obozie poruszało się cicho i tajem niczo. Mi­
lica pow tarzała  hasło spo tykanym  kolejno 
czatom , aż w reszcie m inąw szy osta tn ie , u j­
rzała  w ysoką postać kn iazia Mikołaja. S tał 
ow inięty  oficerskim  sw ym  płaszczem , na le ­
wo od ogniska, a gdy odw rócił s ę k u  nląj, 
dotrzegła tw arz jogo śm ierte ln ie  bladą, po­
mimo słabych odblasków  padających nań od 
ognia.

(D okończenie nastąpi).
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Kraaow dnia 18 czerwca

bożeńałwo za Szopena. W poniedziałek  
21 m. o g. 11 przed południem  odbędzie się  
w  k oście le  N. P. Maryi nabożeństw o solenne za 
{•ryderyka Szopena. W  czasie Mszy św. chór 
m ęski Tow arzystw a muz. odśpiew a „M issa pro 
dsfnnrtis"  G eraerta a dyr. F. N ow ow iejski w y­
kona na organach Marsza żałobnego i Prelu- 
dyum h-mol. Szopena.

W stęp na nabożeństw o wolny. Spodziewać 
się  nałoży, że m uzykalna publiczność Krakowa  
przybędzie liczn ie na nabożeństw o, aby w ten  
sposób oddać hord Szopenowi.

Miejska taryfa akcyzowa. Wczoraj odbyło 
się  posiedzenie kouiisyi adm inistracyjnej pod 
przewodnictwem  prezydenta m iasta Dra Leo w 
sprawie reforny taryfy akcyzowej. Kem isya po 
przeprowadzenia dłuższej dyskusyi, uchwaliła nie 
przedstawiać Radzie m. w niosku na zm ianę u- 
ch walonej już przez Radę m iejską taryfy.

Przegrany proces gminy m Krakowa Przed 
rekiem  najechał w ul. św . Sebastyana woźnica  
Tom aszewski na rów w gościńcu, skutkiem  cze­
go spadł i zabił się na miejscu. W dowa po ś. 
p. Tom aszewskim  w niosła przeciwko gm inie m. 
Krakowa sk argę o odszkodow anie z powodu  
śm ierci męża. Sąd I instancyi skazał gm inę na 
płacenie wdowie przez 15 lat po 20 kor. m ie­
sięcznie. Od wyroku wuiosła odwołanie zarówno 
gm ina m. Krakowa, jak  Tom aszewska. Onegdcj 
sąd w yższy po rozpatrzeniu ponownem sprawy, 
przyznał wdowie rentą m iesięczną po 20 kor. 
przez la t 25 i koszta  procesow e tak  T, jak  i 
II instancyi.

Z Uniwersytetu jagiellońskiego. W ydział 
filozoficzny U niw ersytetu  Jag ie lloń sk iego  w K ra­
kow ie wczoraj na posiedzeniu wybrał dzieka­
nem Dra S tan isław a K rzyżan ow sk iego , zw y­
czajnego profesora nauk pomocniczych h istory­
cznych i h istoryi średniowiecznej.

Z teatru miejskiego. „Jaś i M ałgosia”, p ię­
kna bajka operowa Humperdina, daną będzie 
jatro , w n iedzielę popołudniu po cenach zniżo­
nych z udziałem Jadw igi Lachowskiej i Karoliny 
Kliniewakiej w partyach tytułow ych.

W ieczorem opera M oniuszki „Halkę„ z panną 
D ębicką w partyi Halki, Jontk iem  będzie p. 
D rzewiecki, S tolnikiem  p. Tarnawski, Januszem  
p. O koński, Zofią panna Sawicka.

Zapow iedziane aa  poniedziałek popołudniowe 
p rzedstaw ienie opery „Chopin” — z przyczyn  
niezależnych od dyrekcyi —  nie odbędzie się.

„Momu* W arszaw sk i4, Kabaret artystyczno- 
literacki, cieszący się  uznaniem w W arszawie, 
obecnie po calom iesięczuym  pobycie we Lwo­
w ie, gdzie cała prasa Jednogłośnie przyznała mu 
w yższość nad kabaretam i w iedeńskiem i, zjeżdża  
na k ilk a  goś.-innych w ystępów  do Krakowa.

Pierw sze przedstaw ienie pod kierunkiem  dyr. 
J. P aw łow skiego odbędzie się  dzisiaj, w sobotę, 
dnia 18 czerwca. Początek a  godz. 10 30  w ie- 
eeoretn.

Bezpłatna Kolonia wakac. uczniów szkół 
średn. W Podsobnlu. Zarząd głów. Tow. naucz, 
azkdł średn. donosi, że z powodu w ielkiej ilości 
zgłoszeń , postanow ił pomnożyć ilość m iejsc w 
Kolonii i zam iast 50 uczniów na pobyt 0-tygo-  
dulow y przyjąć 70 uczniów na pobyt 4 -ty g o -  
dniow y. Przyjętych podzieli s ię  na 2 grapy, z 
których pierw sza przebywać będzie w Kolonii 
od 2 — 30 lipca, druga od 2 —30 sierpnia.

Z S sd a lłey i Ak&demick ej. M iesięczne nabo­
żeństw o Sod a II cy i odbędzie się  dnia 19 b. m. 
o g. 9 rano w kaplicy sodalicyjnej. Zebranie 
tow arzysk ie d 21 o g. 8 wiecz. S ienna 5 z po­
gadanką o pracy wakacyjnej Sodalicyi akad.

Z ruchu chrześcijańsko socyalnego. Prezy- 
dynm P olsk iego ch r/eś-ijań sk o-socya ln ego  Zwią 
zk a  zaw iadam ia czLmków Zarządu G łów nego, że 
ogólne zebranie W ydziału odbędzie się  dnia 25  
czerwca b. r. o godzinie 4 popołudniu.

Porządek dzienny: 1) Sprawa lokalu. 2) Po-, 
dział czynności Zarządu G łównego na trzy po­
szczególne sekeye — a m ian ow ic ie: I. ag ita ­
cyjną i prasową, li gospodarczą i III. pośred­
nictw a pracy dla członków  zaw odow ego Związku  
ehreeścJJańsko-socyalnego robotników  rolnych. 
3 ) Sprawa konferencyi katolick iej przed kongre­
sowej. 4 ) W nioski.

F**tyn na dochód „Przytuliska" i Towarzy­
stw a i wsajem nej Pom ocy uczestników  p ow sta­
nia z r. 1 8 63 /4  —  jak  zapowiadają rozlepione 
afisze —  odbędzie s ię  w parku Dra Jordana w 
niedzielę, dnia 19 b. m.

Na ręce pani Janowej Federowiczowej, pro 
tek tork i tego  festynu, nadesłane zosta ły  n astę­
pujące datki : państwu Eustachow ie Chronowscy 
200  kor., p. Edmnndowa Z ieleniew ska 20 kor , 
p. W incentow a S tępow ska 10 kor. i weteran dla l 
w eteranów  2 kor.

' erani składają za te dary wdzięczne po 
dzi«; w anie i upraszają najusilniej P. T. Sza 
not .3 O byw atelstw o o przybycie jak  najlicz­
n iejsze na festyn , gdyż dochód z n iego j e s t  pra­
w ie jed yny, który zasili bardzo szczupłą ieh  
k zsę. .

Wycieczki dzieci szkolnych. Dzisiaj bawiły  
w K rakowie liczne w ycieczki dzieci szkolnych: 
Z Z stora (GO dzieci) B orysław ia (60) W olanki 
(-10) Suchej (115) Przem yśla (80) i Szczakow ej 
(1G5). W ycieczki te  zw iedzają pam iątki Kra- 
k /wa pod kierunkiem  fachowych przewo Iników  
z pośród członków  akadem ickiego Koła Szkoły  
Ludowej.

Kadeitcya czerwcowa sędziów pizysięgłyeh
w  kraj. sądzie karnym będzie przedłużoną w r. 
b. do 7 lipca. Od dnia 20 — 25 odbędzie się  roz­
praw a przeciw żydew i Buchbinderou i i irspól- 
uiko i o zbrodnię oszustw a, 28 b. m. przeciw  
Vt incentem u Urupie o sprzeniew ierzenie, 30  b. 
m p rie tiw  Grzegorzowi F essu s i WI. Filipow ­
skiem u o zbrodnię kradzieży. 1 lipca przeciw  
J iz e fo w i Gniadkowi o zbrodnię rabunku, od 
4  6 lipca przeciw Karolowi Storeckiem u i
w spólnikom  u zbrodnię m ord ersU a i podpa­
lenia.

Brutalna małżonka. M iędzy m iłżonkam i K. 
H zam ieszkałym i na Czarnej W si, w yniknął 
wczoraj ustny spór, na tle braku m amony, k tó ­

ry zakończył się  groźną bójką. Z bójki w yszedł 
ciężka ranny m ałżonek, z rozciętym  na wskróś 
policzkiem . Zaw ezw ane pogotow ie ratunkowe po 
opatrunku przewiuzło skaleczon ego do szp ita la  
św. Łazarza.

Nożownicy W aresztach. W  aresztach m iej­
sk ich  przyszło wczoraj wieczorem do bojki na 
noże m iędzy 19-letnim  A leksiejem  Karpicem a 
innym , chorym um ysłowo, aresztantem . Obłą­
kany nożem poranił Karpica niebezpiecznie w 
szyję i brzuch. Zaw ezw ane pogotow ie ratunko­
we przewiozło K arpica do szpita la .

W yrazić m usim y zdziw ienie, iż człow ieka  
obląkanogo trzyma się  w aresztach zam iast w 
szpitalu .

Rekolekcye dla kapłanów odbędą się w kolle- 
gium OO. Jezuitów w Nowym Sączu od 4 —7 lipca. 
Początek 4 lipca wieczorem, O wczesu* zgłoszenia 
uprasza X. Antoni Stopa T, J., rektor kollegiuin w 
Nowym Sączu

Odczyt. W niedzielę dn. 19 b. m. o godz. 8 wie­
czorem odbędzie się staraniem Sodalicyi akad. w „Do­
mu robotniczym" (grupa młodzieży) dziesiąty odczyt 
p. t. „X. Adolf Kolping — ojciec związków czeladni­
czych — jego żrcie i działalność" — wygłosi p. J. 
Winkowski, sł. Uniw. Jag.

Pogoda. Dnia 17-ego czerwca term om etr 
doszedł od + 16 ’1 do +  23 5 C., barometr po­
woli opadał.

Dnia 18-ego  czerwca o godzinio 7-mej rano 
stan  barometru 743 1 mm., term om etru 4  17 4 
0 ., w ia tr : północno-zachodni.

Kronika zamiejscowa.
I Wiec delegatów Polskiej Ligi Narodowej

odbędzie się  w sobotę 18 bm. we Lwowie (ni. 
T eatralna 15).

Demonstracya uczniów. W czoraj wieczorem  
koło IV. gim nazyum  polskiego przy ul. Cho- 
cim skiej we Lwowie przyszło do ogrom nej awan­
tury i zb iegow iska, m ianowicie około godziny 8 
wieczorem , gdy w gim nazynm  zakończył się  
egzam in dojrzałości pod przewodnictwem  in s­
pektora M ajchrowicza. W gim nazynm  wczoraj 
popołudniu zdawało m aturę 4 abituryentów , z 
których 3 reprobowano, m iędzy nimi jednego  
abitnryenta siadającego już po raz trzeci do ma­
tury. Gdy w ynik egzam inu sta ł zię wiadomy, 
pod gim nazynm  zebrały się  tłum y m łodzieży, 
prawdopodobnie celem dem onstrow ania przeciw  
w ynikowi. — Gremium profesorskie* zwróciło się  
w tej spraw ie do policyi i w krótce przybył pod 
gim nazyum  silny oddział policyi pieszej i kon  
nej, która rozpędziła zebranych, p o c z o m  p r o ­
f e s o r o w i e  p o d  o p i e k ą  k o n n y c h  po 1 i • 
c y  a n t  ó w udali s ię  z gim nazyum  do tramwajów.

S2piegoStwo W Galicyt. Pism a lw ow skie do­
noszą, że w H ołosku wschodnim aresztow ano  
podczas ćwiczeń wojskowych pew nego technika  
dentystycznego pod zarzutem  szpiegostw a. Mia­
nowicie oficerowie podczas ćwiczeń wojskowych  
zauw ażyli, że tow arzyszył im na rowerze jakiś  
człow iek, zachow ujący s ię  w sposób podejrzany. 
Zawiadom iony o tern kapitan zatrzym ał owego  
człow ieka i zaczął go badać. W tedy okazało się, 
że je s t  to  poddany niem iecki. Poniew aż jego  
odpowiedzi nasuwały różne w ątpliw ości, areszto­
wano go i wdrożono przeciw niem a śledztw o.

Okaz zwalczania pijaństwa. M iasto Jaworz 
no, liczące w edług osta tn iego  spisu ludności 
9 .000  m ieszkańców , a dziś do 12.000, uszczę­
śliw iono dnia 8 b. m. na posiedzeniu Rady 
gm innej a ż  41 k o n c e s y a m i  s z y n k a r ­
s k i  e m i  wolnej sprzedaży, a 19 koncesyam i w 
zam kniętych naczyniach, przyczem najm niej 40 
koncesyi zagarnąć m ają żydzi. Koma znane są  
stosunki Jaworzna, tego  nie zdziwi powyższa  
uchwała. Skład bowiem R ady gm innej w -’ 3 
częściach — to sam i żydzi i oficyaliści żyd ow ­
sk iego  gw arectw a w ęglow ego. Pozostaje teraz 
pytanie, jak  zachowa się wobec tego  c. k. sta  
rostwo w Chrzanowie. W obec jednak  ta k  nie­
byw ałej uchwały Rady gm innej byłoby dobrą 
rzeczą, gdyby Rada zechciała tę  sw ą uchwałę 
opatentow ać i tym sposobem  zabezpieczyć przed 
naśladownictwem .

łem  w ięc zasiadać będzie obecnie w  nowej Izbie 
poselskiej 18 ż y d ó w .  W szystk ie prawie stron  
nictwa ubiegały się  o głosy żydow skie, nic w ięc 
dziwnego, że żydzi odnieśli przy wyborach zu­
pełne zw ycięstw o.

Wybuch fabryki prochu. Z Kiirten nad R e­
nem donoszą: Wczoraj wieczorem  około godz.
6 3 0  w yleciała w pow ietrze fabryka prochu 
zwana „Funkerm tlhle”, przyczem jeden robotnik  
zginął, a drugi odniósł ciężkie rany. Fabryka  
zupełnie zgorzała. Ekopiozya powstała w skutek  
zajęcia się prochu od rozgrzanej osi.

Bojkot GrekOW. W czoraj rozpoczął się  w 
K onstantynopolu  ogolny bojkot greckich okrę­
tów, kupców i lokali. Na odnośne p rzedstaw ie­
nia greckiego posła odpowiedział m inister spraw  
zagranicznych, że rząd nie pochwala bojkotu, 
chce w szystko m ożliwe uczynić i spodziewa się, 
żo bojkot sam ustanie.

Ło  ś w ia ta .
Choroba Wilhelma II. Jak donoszą z Berli­

na, n iem iecki następca tronu wyjechał wczoraj 
du Kiel, gdzie weźmie udział w różnych uro­
czystościach  floty  w zastępstw ie cesarza W il­
helm a, k tórego wyjazd wciąż jeszcze  je s t  w ąt­
pliwy. Cesarz W ilhelm dotąd nie m oże chodzić. 
Podróż północna, która m iała się  rozpocząć 4  
lipca, zosta ła  odroczona. Lekarz przyboczny ce- 

przepędził ctuą wczorajszą noc w zamku  
cesarskim . Dotąd nie pojawił się  ofieyaluy biu­
letyn. Uperacyi również jeszcze nie wykonano. 
Lekarze ieezą na razie wrzód przy pomocy ma­
sażu i okładów. Kolano cesarza je s t  ciągle  
nabrzm iałe. Cesarz nie bierze adziału we w spól­
nych obradach z rodziną. O ficyalny „ iie ich sa n -  
zeigor" dotąd nie zam ieścił żadnej w zm ianki o 
chorobie cesarzu.

N iektóre dzienniki twierdzą, że możliwem  
je s t , iż przyczyną choroby cesarza je s t  po­
dagra.

Proces spadkowy hr. Potockich. Przed są ­
dem wiedeńskim  toczył się  proces o uniew aż­
n ienie testam entu  hr. A nieli Potockiej. Mąż hr. 
Potockiej, N ikodem  hr. P otocki, zażądał ’/* czę­
ści spadku, przypadającej mn ustawowo, po­
nieważ A niela hr. Potocka m ęża puminęła i za­
pisała cały swój m ajątek  2 siostrom  pp. R ut­
kow skiej i L eszetyckiej (żonie znanego m uzyka).

H r. Nikodem  Potocki tw ierdził, że  żona jego  
już od dłuższego czasu była nm ysłowo chora i 
testam en t sporządziła w czasie kiedy już była 
nieprzytom na. O statecznie po wywodach strony  
przeciwnej przyszedł do sk utku  kom prom is i 
hr. Nikodem  Potocki zadow olił s ię  1 / 8 częścią  
spadku.

Żydzi w parlamencie węgierskim. Hr. Khuen- 
H edervary wprowadził do parlam entu w ęgier­
sk iego  12 p o s ł ó w  ż y d o w s k i c h ,  Z innych  
stronnictw  w eszło do parlam entu 6 żydów. O gó­

Repertuar opery i operetki lwowskiej
Sobota. „Manewry jesienne".
Niedziela popołudniu. „Jaś i Małgosia", opera w 

3 aktach Hamperdina.
N ieddeu wieczorem. „Halka", opera w 4 aktach 

Moniuszki. (Występ Jad. Dębickiej i Henr. Drzewie­
ckiego).

Wtorek po raz 1-szy w bieżącym sezonie. „Pię- 
K.ie Helena", operetka w 3 ał tach Offenbacha z pnią 
Miiowską w tytułowej roli i p. Doboszem w roli Pa­
rysa.

Sroaa. „Manewry jesienne".
Czwartek po raz il-gi. „Madame Butterfly, opera 

w 3 aktacn Puccini’ego. (Występ Jadwigi Dębickiej 
i Henryka Drzewieckiego).

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
W P a r k u  k r a k o w s k i m .

Sobota. „Sufrażystki".
Niedziela popołudniu. „Ulani księcia Józefa (po­

pularne).
Niedziela wieczorem. „Sufrażystki".
Poniedziałek „Sufrażystki".
Wtorek. „Sufrażystki".
środa. „Kabaret".
Czwartek, „Kabaret".
Piątek. „Posłaniec 6636".
S* nota. „Przek upka warszawska".
Niedziela, „Przekupka warszawska".

P r z y  ul.  R a j s k i  ej.
Sobota. „Kabaret".
Niedziela. i\.abaret“.
Czwartek. Występ A. Zawadzkiego.
Piątek. Występ A Zawadzkiego.
Sobota. Występ A. Zawadzkiego.
Niedziela. Występ A. Zawadzi iego.

Opera lwowska.
„Nietoperz" — J a n a S t r a u s a .  N ieśm ier­

telny  k ró l walca, a u to r  późniejszego w p ra­
wdzie) „B arona cygańskibgo“, k tó ry  obiegi 
w szystk ie  sceny europejskie , sp o tk a ł się z 
dziwnem  niepow odzeniem  na w stępie u k az a ­
nia się „Z em sty n ietoperza1'. Było to  na po­
czątku  la t siedm dziesiątych, a z niedocenie- 
niem sw ego dzieła, m im o praw dziw ych w a­
lorów  arty stycznych  sp o tk a ł się w m ieście , w 
k tó rem  k ró low ał jako  m istrz  wesołej m uzy­
ki. W idocznie ry w a lizac ja  z w spółczesnym  
Offenbachem  na polu m uzyki scenicznej by- 
ła  zbyt poważna. D opiero Berlin nadał tej 
wdzięcznej operetce przednią m arkę , k tó ra  
ze w zględu na sw ą w ysoką w artość m uzy­
czną, w ym agająca nadto  par excellence ope­
row ych sil w okalnych, zw łaszcza w rolach 
kobiecych, weszła s ta le  w re p e rtu a r  oper 
kom icznych. W ówczas to  odbył „N ietoperz” 
tryum falny  powrót, do niew dzięcznego W ie­
dnia i odtąd ustalił sw ą sław ę ja k ą  zdobył, 
na trw ałe .

W ubiegłym  sezonie (1909), jak o  w  10 
rocznicę śm ierci S traussa , w znow iła wiedeń- 
sk» opera nadw orna dzieło sw ego ulubień­
ca. Za tym  przykładem  praw dopodobnie po­
szedł w zim owym  sezonie te a tr  lw ow ski, 
k tó ry  zresz tą  w zak resie  doboru w okalno- 
m uzykalnych sz tu k  niewolniczo u lega w zo­
rom  w iedeńskim  i wogóle niem ieckim .

W czorajsze przedstaw ienie u nas odświe 
żyło daw ne tradycye z przed la t z górą 
dw udziestu (jeszcze w S tarym  teatrze), a wi­
downia now ego te a tru  poraź pierw szy za­
brzm iała tem i pelnem i gracyi a przytem  zu­
chw ałej sw aw oli tonam i. W ykw intna h arm o ­
nia i pełna ku n sz tu  (w „drzew ie”) in stru - 
inentacya, jak ie  cechują tę  operę kom iczną 
dały w pierw szym  rzędzie pole do popisu 
o rk iestrze  p. S t e r m  i c z a ,  k tó ry  też za 
w stępną u w e rtu rę  sp o tk a ł się z zasłużonem  
uznaniem .

W ykonanie w czorajszej „Z em sty n ietope­
rz a” było pod względem  głosow ym  i m uzy­
cznym s ta ran n e  i zupełnie popraw ne. Głównie 
ro le  kobiece, w ym agające pełni k o lo ra tu ry  
spoczęły w ręk ach  tak  zaaw ansow anej p o d | 
t,ym względem  a rty s tk i, ja k  p. K orw iu-Szy- 
m a n o w s k a ,  oraz p. M i ł o w s k i e j ,  k tó ra  
jeszcze raz złożyła dowód, ja k  wielce je s t  
użyteczną siłą w  ensemblu, rozporządzającym  
brakiem  sił c tym  ch a rak te rze  głosu. Do 
w zorow ej całości d o stra ja li się w m iarę  sił 
pp. F l o r y a ń s k i ,  D o b o s z  (o m iłym  i co­
raz w iększe nadzieje roku jącym  głosie), 
S a w i c k a ,  O k o ń s k i  oraz pełen d y sk re ­
tnego a szczerego kom izm u p. T a r n a w ­
s k i .

Na ogół g rę  sam ą cechowało w n iek tó ­
rych rolach (soliści operow i) pew nego ro ­
dzaju am ato rsk ie  ujęcie, k tó re  raziło  zw ła­
szcza przy ta k  nieudolnem  librecie. B rak  
jędrności lib re tta  w ym agało ogólnie szybszego 
tem pa.

Ze sportu.
Wyścigi konne. Jutro rozpoczyna się  doro­

czny pięciodniowy m eeting krakow ski, który  
przez szereg la t zdobył sobie znaczną popular­
ność w kolach galicyjskich  i austryackich ho­
dowców koni wyścigowych, P ierw szy dzień wy­
ścigów  obejmuje 7 biegów , z których najw a­
żniejsze będą „N agroda P rezesow ska”, „W iel­
kie K rakow skie S teep le-ch ase” i „Oficerski 
bieg z przeszkodam i”.

W yścigi zaczynać się  będą o godzinie 3 po­
południu. Na torze przygrywać będzie orkiestra  
„H arm onia'1. B afety urządza znana firma A. 
W łoczkow skiego.

„Cracovia“ contra „P.egoń”. W  niedzielę 
dnia 19 bm. odbędzie się  m atch-rew anż między 
lw ow ską „Pogonią” a „Gracovią“. W  ubiegłą  
niedzielę sp otk ały  się  obie drużyny we Lwo­
wie, przyczem „Gracovia“ poniosła niespodzie­
w aną porażkę w otosunku 1 : 0. Jak jednakże  
dzienniki lw ow skie zgodnie podnoszą, gra „Cra- 
cov ii“ była najp iękniejszą w ogóle, ja k ą  dotych­
czas wo Lwowie widziano, a sprawozdawca  
„Słowa P o lsk iego” oświadcza, że mimo przegra ■ 
nej nie straciła  „C racovia“ nic ze swej sław y  
najlepszej drużyny ool3kie,i. Również „Pogoń" 
postąpiła znacznie w ostatn ich  czasach, czego  
dowodem dwa n ierozstrzygnięte inatche z „Wi 
słą". Match budzi ogrom ne zainteresow anie i 
będzie ze względu na stosunki ga licyjsk ie  
m atchem  rozstrzygającym  w w alce o pierw­
szeństw o.

Początek m atehu, który odbędzie sio bez 
w zględu na pogodę, o godz. 0 wieczorem  po 
w yścigach konnych-, celem um ożliwienia wzięcia 
ndziału w matcliu publiczności będącej na wy­
ścigach.

„CraCOVia Juniore8“ wyjeżdża dnia 19 bm. 
do W adowic, gdzie rozegra m atch footbalow y z 
tam tejszym  „Kołem sportowem ".

Wzlot p Saloniego, ucznia gim nazyalnego, 
m łodego aeronauty, na w łasnej konstrukcyi a e ­
roplanie odbędzie :ćę w niedzielę 19 b. tn. w 
parku podgórskim  na K rzem ionkach podczas fe­
stynu akadem ickiego. Pan Saloni w zniesie się  
ponad parkiem ze sk a ły  na Krzemionkach. Próby 
przedsiębrane w tym  celu wypadły znakom icie.

Bleriot we wojsku. Znany awmtor Bleriot 
odbywa obecnie ćw iczenia w ojskow e jak o  po­
rucznik rezerwowy. Wczoraj otrzym ał on roz 
kaz w siąść natychm iast na aeroplan, udać się 
do twierdzy V incennes i wylądować w punkcie 
wskazanym  mu na planie topograficznym .

Bleriot odrazu wsiadł na aeroplan i poleciał 
do tw ierdzy V incennes, gdzie rzeczyw iście w 
ciągu 12 m inut wylądował na wskazanem  mu 
m iejscu. Tam oczekiwał go w yższy oficer szta ­
bowy, poprzednio już przez kom endanta tele  
fonicznie zawiadom iony.

Arcyksięinic7ka w aeruplanie. Onegdaj na 
placu m oetingu aw iatycznego w Budapeszcie 
pojawiła się  n iespodziewauie konno arcyks. 
córka arcyksięcia Józefa. — Przez pewien  
czas przypatrywała się  pracy inżyniera War- 
chałow skiego, który przygotow yw ał swój aero­
plan do lotu, potem zaś nagle poprosiła inży­
niera W archałow skiego, aby razem z nią w y­
konał lo t pasażerski. Inżynier W archałowski 
pomimo oporu naczelnego koniuszego, który  
tow arzyszył arcyksiężnie, zgodził się na jej żą 
danie i w ykonał bardzo ładny lot trwający k il­
ka m inut na w ysokości 5 do 6 metrów,

Przez cały  ten czas iotu naczelny koniuszy  
był tak  przestraszony, że ledwie m ógł się  u- 
trzymać na nogach. Po skończeniu  lotu arcy- 
księżniczka podziękow ała inżynierowi Warcha- 
łow skiem u i poprosiła o p o w fr n y  lot w n aj­
bliższych dniach.

L is ty  z kraju .
Mielec. (Kor. w7.) Odegdaj odbyło się  posie­

dzenie kom itetu  grunwaldzkiogo, do którego  
należy około 100 członków, zebrało się  zaś z a ­
ledwie około 20. Posiedzenie miało przebieg  
przykry. Po rezygnaeyi z prezesury m arszałka  
powiatow ego, który w skutek  operacyi w Kra­
kow ie nie m ógł dalej zajm ować się  obchodem, 
nie chciał n ikt przyjąć przewodnictwa, ponieważ 
l u d o w c y ,  m a j ą c y  p r z e w a g ę  w k om ite­
cie, w obchód ten swoje polityczne cele (!) wmie 
szali, t e r o r u  u ż y w a l i  i usiłowali stw orzyć  
obchód klasow y, który m oralnego i ogólno-na- 
rodowego znaczenia m ieć nie może. Prof. P iąt­
kow ski i adwokat Dr Lojasiewicz, których pro­
szono, by na czele kom itetu  stanęli, nie chcieli 
objąć przewodnictwa, podając jako powód od­
mowy stanow isko ludowców. K om itet rozbił się  
więc a obchodem, który się  odbędzie 29 b. m. 
zajm uje się  dawny subkom itet, którem u prze­
wodniczy wiekiem  n a jsta rszy : ale i w subko- 
m itecie pustki s tr a sz n e ; na posiedzeniu o Iby- 
tem  13 bm. była połowa członków ; dlaczego, 
io  ludowcy dobrze wiedzą.

Kolo T. S. L. je s t  jed nak  niestrudzone, bo 
w niedzielę w ysyła prelegenta na w ieś z odczy­
tem , nadto księża i n iektórzy nauczyciele urzą­
dzają odczyty ze św ietlnym i obrazami, by uprzy­
tomnić indowi w ten sposób wiekopom ną ch w i­
lę i podnieść w nim ducha narodowego.

Rzeszów (Kor. wł.). W poniedziałek ubiegłe­
go tygodnia odbył się  tu pogrzeb ucznia sem i- 
naryum Jana M ałeckiego, który popełnił sam o­
bójstw o z powodu niezdarna matury.

Dnia 20 b. m. odbędą się  wybory dwu radców  
m iejskich w m iejsce Dra W achtla i ś. p. Ko- 
hanego.

WiCZyska ( p  iw . Grybów). (Kor. wł.). Dnia 
15 z. m. ustąpił z powodu nadw ątlonego zdro­
w ia proboszcz w W ilczyskach, X. kanonik Artur 
Jarm ulski z urzędu, iż ustępujący proboszcz po­
łożył w ielk ie zasługi na polu ośw iaty  w naszym  
powiecie, wdzięczni parafianie, składają mu też  
na tej drodze serdeczne podziękow anie za ponie­
sione trudy.

Kroniha literacko- .
„Swaty”, obrazek ludowy -• j akcje, napi­

sany przez Zofię R z e p e c k ą .  Lwów 1910. Na­
kładem  Związku teatrów i chórów włość. (Jena 
80 hal.

Jako VIII tom ik Biblioteki teatrów  i chó­
rów w łościańskich wyszła w ozdobnem wyda­
niu książeczka pod powyższym  tytułem . D .a  
scen w łościańskich  nabytek  to bardzo pożąda­
ny, bo posiada on dużo scen zręcznie ujętych z 
życia w iejsk iego, interesującą akcyę przeplata­

ną aytuacyam i poważnem i i zabawnom i, a nad­
to odznacza się  czystym  i kw iecistym  języki* m 
Indowym. Całość nrpisaua je s t  zajm ująco, po*  
siada dużo życia, jest, ła tw ą  do w ystaw ienia, 
nie w ym aga \. ielkiąj obsady ani nadzwyczaj­
nych dtkoracyi, jednein słowem  zaleca się  jak  
najsym patyczniej i daje uzasadnioną pew ność,
że „S w aty” cieszyć s ię  będą zasłużonein pow o­
dzeniem .

I zew nętrznie „S w aty” przedstaw iają s ię  
bardzo ładnie. Ozdobione krakow ską w stąże­
czką przyklejoną na okładce, m ają wygląd ory­
g in aln y  a strojny. Od pew nego czr.su k siąże­
czki Zwiąż u teatrów  włość, zw racają na siebie  
uw agę n iety lk o  z doskonale pom yślanej treści 
wew nętrznej, ale i z powodu starannego i g u ­
stow nego w ydaw nictw a zew nętrznego.

Im ieniem  Spółki kom andytow ej:
W ydaw ca i odpow iedzialny re d a k to r
t/S 1  T T i' ■ T * w '-■> —

H a d l - a s t a i t e -
Zn arty k u ły  w tej ru b ry ce  re d a k c ja  nie nrgyj-

iso je ład n ej odpow iedaiftlnośo.i

Przez przyrodę wytworzoną w skła­
dnikach i sile jednolita gorzka woda 
“Franciszka J ó z e f a używana od lat 
dziesiątek przez najwybitniejszych le­
karzy, szczególnie przy leczeniu o- 
strych i chronicznych obstypacyi. Natu­
ralna woda „FranciszkaJózefa" używa­
na w małych dawkach działa już pe­
wnie, bez dolegliwości i nie wywołuje 
w przeciwieństwie do większości jar­
marcznie reklamowanych środków od­
prowadzających , zewnętrznie bardzo 
ponętnie wyglądających ani podrażnie­
nia otrzewnej ani ogólnej d presyi. 
Idealnie „naturalne" działań i 1 wody 
„Franciszka Józ< fa“ pozwala na jej u- 
życie nawet przy tak delikatnych orga­
nach trawienia, które wykluczają inno 
środki odprowadzające. — Wypróbo­
wana na największych klinikach jak 
G e r h a r d t a, K u s s 111 a u 1 a, L e u b e- 
g o  i wielu innych reprezentantów 
świata lekarskiego.

Dr. E. MAJEWICZ
b. lekarz klinik krajowych i zagranicz., b. lekarz 
Sanatoryu n, wieloletni lekarz w Zakopanem.

osiadł na stałe w Krakowie
i ordynuje w chorobach wewnętrznych, Kolejowe 8, 

teł. 1188, godz. od 8- -5  popoł.

Dr Adam Maciąg
b. asystent kliniki chor. wewn. U. J. 

w Karlsbadzie Atte Wiese dom „Borse".
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wyścigi konne
u  Krakowie

19, 21, 23, 25 i 26 czerwca

przy jm u je  filia  b iu ra  :

E. Lackenbacher
(ul. ów. Marka 18 —  telefon 1168)

st?.rtowe i akamulatywne
do godziny  3-cieJ popołudniu .

!?an£2Barya a d w o k a ta

Dra Michała Danielaka
znajduje się

w Krakowie, Rynek gł. Linia A —B I. 37 .

Higizyn nowości i 
iMfrfcryl damskiej

Kostyumy, Żakiety, Płaszcze,
bogatym Spódnice, Bluzki, i Halki 

Rynek gł. 4. (obok kościoła N. P. Maryi) Tei. 990- wyborie Sprzedaż autem* ów na ««trr.
LEOflH GRABOWSKIEGO

Biełłznę damską i męską, rękawiczki, skarpetki, pończochy, krawaty, 
.  halki, frliT&g d|fliRiyhlg, oraz kompletne wyprawy ślubne -

poleca po nader 
-niskich cenach-

Franciszek Martin
Rysek główny Nr. 6, (tzan kuM ą)

02101017
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P o r ę b s k i  Si Z i m l e r
Kraków, Rvnek 3

polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach 
K o r c n k i  tiulowe i niciane do komż, alb i obrusów. A d a m a s z k i  lyońskie jedwabne i wełniane.

I1 rę * le  i K w a s i/  pozłacane, szychowe i jedwabne. G a lo n y złote, pozłacane 
i jedwabne. K o lu m n y  haftowane do ornatów i kap. S tu iy  i S u k ie n k i 

gotowe i zaczęte. K o m ż e  tiulowe odpasowane i gotowe.

Wyłączne zastępstwo HU Galicyę 3 l!S t. Daimler’a wszelkie P r z y ­
bory automobilowe. — Pneumatyki, Benzyna, Oliwa, fabryczny skład 
angielskich przyborów sportowych. — Tennis, Piłka nożna, Hockej,

Golf. — Sport turystyczny letni i zimowy.

Kraków plac Szczepański i. 2.
GHLIC. HUTO GHRHGE

S k a  z  o gn a n . o d p o w .
O fic y a ln a  G a ro g e  G a lic y js k ie g o  K lu b u  A u to m o b ilo w e g o . P ie r w s z y  a  n a jle p s z y  fa c h o w y  

s z ta t  r e p e r a c y jn y  w y k o n u je  ta k o w e  pod g w a r a n c y ą .  P r z y jm u je  g a r a g o w a n ie  w a z  w .
w a r -

T e le f u n  I07» Krakńu), Smoleńsk 1. 29.

W I N O
Lassa (Vis) czerwone, czarne, tworzą/ o krew 
i białe wino po 48 bal. za li’r  w beczkach 
e * 56 litrów wzwyż wysyła się za pobraniem

Holecltya probm  (S hgr) opłatnie H. 3.

fldr.: Br. HavaBović,
Właściciel winnic położonych na wyspie 
Brasi na M akarskiem wybrzeżu morskiem 

w Dalmacyi 796 6 5

L& lbaoh ("Kraina).

Cierpiącym na

Reumatyzm i gościec
udzielam bezpłatnie i chętnie listownych 
objaśnień w Jaki sposób zostałem wyle­
czony z moich męczących, uporczywych 

dolegliwości.
S U ertiffe tl (B aw arya).
K a r o l  B a d e r.

EALOŻuNl W BOKU 1S7|

IflSUl
UTYST.-IWlIEBiaiWII

HHflCl TREM3ECRPI
■ IntkiSU, IllBllElO L l
( ł w  w ta n j) .  Talatok te 3

Podejmuj •  tła wykonywania I 
wszelkich n ' " 'robót w zakręt ten 1 
wchodzących a w zzciególno- 

•ułwrow I pomników tak
na prowincyi. Polecał 

wybór gotowyoh pomników z I 
piaskowca marnowm 1 granitu. 14B1I

w  gynbowcó 
rn leW u, lak 
wwlfa wybór

Oznajmierie
W in a  do M s z y  ó w . d o s ta ć  m o ż n a  
u  k s. P io t r a  M r a w e c z a ,  d z ie k a n a  
w  H a n u s z o w c -c h S z e p e s  m u g y e , 

W ę g ry .
Stołow e białe 40 h , 46 b., 50 h., 60 h., 

70 h., 80 h. za liter.
T okajskie sto łow e od 80 h. do 90 li. 

za liter.
Tokajskie sam orodny od 1 kor., 1 kor. 
30 h., 1 kor, 60 h,, 2 kor., 3 kor. za litr. 
Tokaj „assu “ litr: 5, 6, 8 kor. w be­
czkach, a we flaszkach litr o 30 h. drożej.

Potrzebujesz broni?
Czyto do polowania, ozy też gweru do ćwi­
czenie się, flobertu, l b wiatrówki, rewol 
weru lub też pistoletu, przyborów myśliw­
skich i t. d. to zwrócić się natychmiast do 
powszechnie znanej i uczciwej fabryki broni 
A. Autonitseh w Feriach (Kamfen) po bez­
płatny cennik 46. Wielkie warsztaty repe-
raoygne 597 10 ł

Pomocnik handlowy
młody zdolny szybki ekspedyent, obznajo- 
miony z działem farbowym i liasionowym 
znajdzie sta łą  posadę w haudlu korzennym 
pod firmą H ipolit S kow roński w T a rnopolu.

Samoczynne zaopatrywanie 
się w wodę
z głęboko położo­
nych źródeł buduje:

 ̂Największy i naj­
s ta rsz y  słowiański 
| zakład
Ant. KUNZ

i' ck. dostawca dworu 
H ian ice  (Morawa).

Prospekty gratis i franci.

. W X , I » I o Ł , I . Ł . Ł M U Ł a ó f i
Zakład a r ty * ty * * a » -  
Lmmienlars I » d b * l

Józefa IULESZT
naprsecłw 
w Krakowie 
w ie lk i w ybór  
wyek pomników a | 
■kowoa, graafta ia 
mura. Podetaa^a M | 
wykonania p d ik i  
miejsca i aa prwwl 

cyi. Tełefbn TOi
e r o o  o .

z m U i  i  i t n n j r .

Największy skład przeorów i szat hościelnych
a r t y k u ł ó w  d t ó C B - y j l i y c l !  —  p o l e c a  p o  n a j t a ń s z y c h  c e n a c h :

Konstanty Witkowski Kordas
Przedtem — St. Przybylski 

KRAKÓW, R ynek g łów ny , L inia A-B L. 46|G.

URZĄDZONĄ WEDŁUG NAJNOW- 2  
SZYCH WYMAGAŃ «I|  FABRYKA

Ł m *
WYROBÓW MASARSKICH

Józefa bialika

Seznn!
Paltoty wiosenne, ubrania, uniformy, płaszcze 
deszczowe I suknie damskie wszelkich rodza­
jów, w całości, wraz z podszewką i watowa­
niem farbuje się, jak nowe, iub czyści che­

micznie i dostarcza prasowane zupełnie gotowe 
do noszenia,

§ System F M  SPECYALNOś Ć: odnawia wszystko!
Farbiarnia sukien jedwabnych i piór strusich 

we wszystkich kolorach.
Szybka d o s t a w a !  Znakomite wykonanie! —  Niskie ceny!

ifygMimł Fluss
Nadworna sztuczna farbiarnia i chemiczna pralnia.

Własne składy fabryczne: w Krakowie, ulica św, Krzyża I. 7 
f Filia: ul. Karmelicka 10. Fabryka: Berno Zeile 38. — Tel Nr. 576. 

Proszę uważać na moją firmę z powodu nadużyć.
Zamówienia z prowincyi jak  najszybciej.

515 22 Wón-ki dla c h o ry c h  
i re k o n w a le s c e n tó w
wózki do poruszania ręką dla inwalidów, oraz tik ich , którym 
nogi odmawiają posłuszeństwa, polecane przez powagi lekarskie. 
Dostawca cywilnych i c. k. w ojsk, szpitali, Sanat ryów i t. d.

fabryk? £. Santnanna Wisdd VI. jYlillcrgajsc 6
Katalogi darmo i opłatnie.

H p t e k ^ r t a  
. THlERRY’eflo B H L S f l l l l  ■m

prawnie ochroniony. 1940 26
Jedynie prawdziwy z zakonnicą jako  znakiem ochronnym. 
Działa niezawodnie przy wszelkich chorobach organów odde­
chowych. kaszlu, chrypce, katarze oskrzeli, cierpieniach płucnych, 
kurczach żołądka i inuych dolegliwościach żołądkowych, zapa­
leniach wewnętrznych organów, braku apetytu, złem trawieniu 
zatwardzeniu i t. p Zewnętrznie przy wszelkich chorobach jamy 
ustnej, holu zębów, ranach zapalnych, darciu w członkach wy­
rzutach, szczególnie w influenzy i t. d. 12 małych lub 6 więk­

szych flaszek, lub 1 większa flaszka familijna K. 5—.
A p te k a r /a  A. T H IE R R Y ’eg o  je d y n ie  p ra w d z iw a

i r : h ś i  b r b k s w h
o zdemiewającem, niezawodnem i niedoścignionem działaniu 
leczniczem, zarówno przy ranach przestarzałych, jakoteż o cha­
rakterze rakowatym, wrzodach, zranieniach, zapaleniach, ahsce- 
saeh — usuwa wszelkie ciała obce, materye ropne, zapobiega 

często boh-snem operacyoin. Słoik K. 3 60. — Adresować:
Schutz8fige!-A|t0tb8ke(leśA.TH!ERRYinPregradabei Rohitsch

S E M I N A R Y U M
nauczycielsk ie żeń sk ie

im, ów. Rodziny
K r a k ó w ,  u l i o a  P ę d z i o h ó w  IB.

przyjmuje wpisy na cztery kursa i do internatu od dnia 
15 czerwca do 15 lipca i od 15 sierpnia do 1 września.

Zarząd Zakładu.

Zakład nauhowo-wychowawczY
„ S i ó s t r  s z k o l n y c h  de N o t r e  D a m e ‘‘

na prawach rządowych, oparty na programie szkół ludowych i wyd iałowych, przyj­
muje wychowanki na rok szkolny 1910/1911. Nauka i wychowanie w duchu kato­
lickim. Prócz nauk objętych programem szkolnym, mogą wychowanki pobierać 
naukę języków obcych (angielski, włoski i francuski) dalej gry na fortepianie, 
harmonium, skrzypcacli — buehalteryę, Blenografię i naukę gospodarstwa domo­
wego praktycznie. Językiem wykładowym je st język niemiecki, prócz nauki języka 
polskiego, dziejów Polski i literatury polskiej wykładanych po polsku Zakład 
urządzony na podstawie nowoczesnych wymagań hygieny szkolnej, znajduje się 
w pięknej, zdrowej, lesistej okolicy śląskiej nad Wisłą. Opłata za naukę i utrzy­
manie bardzo przystępna, Informacyj czy też szczegółowych wyjaśnień udziela

instytut gratis i franko. 879 4
S t r u m i e ń  n a t l  W is łą  fScbwarzwasser) ad Bielsko Śląsk austryacki.

Z A K Ł A D  N A U K O W O - W Y C H O W A W C Z Y
„SI ÓSTR SZKOLNYCH DE NOTRE DAME“.

tsmm

C u d  a m e r y k a ń s k i e g o  p r z e m y s ł u  J s t  now o w ynaleziony

O łó w e k  d o d a ją c y  (,,M ax in»“ )
i  urządzeniem  ołówkowem  i na atrament. 248 to

fen nadzwyczaj dowcipnie skonstruowany przyrząd, służy celem szybkiego i pewnego 
dodawania, a  główną zaletą tegoż, obok najhardziej pojedynczego u jęc ia  i nienagannego 
funkeyonowania stanowia: z jednej strony ogromne ulżenie dla umysłu, który nawet przy 
kilkugodzinnej pracy z Masimem nie pozostawia żadnego (tak często obserwowawanego 
i w haniebny sposób na umysł działającego) nerwowego wyczerpania; z drugiej zaś pe­
wność i wierna oszczędność czasu, — Cena za sztukę, wraz z łatwo zrozumiałem dokła- 
dnern objaśnieniem K. 10 60 za pobraniom, za nadesłaniem kwoty z góry K. 10— Lio 

nabycia w głównym składzie Em. Erber, Wien II/8 Enasgasse Nr. 21.

Spółha Maszynowa Kredytowa
Stow. zar. z ogr. poręką

we  Lwow ie, ulica Akademicka 1. 12
dostarcza wszelkiego rodzaju

Maszyn i narzędzi dla rzemieślników, a to dla szewców, 
stolarzy, ślusarzy, introligatorów, kowali i t. p. 

M otorów elektrycznych, gazowych, parowych, benzynowych, 
ropnych i t. p. — po cenach przystępnych na kilkuletnie

dogodne sp ła ty  ra ta ln e .
W ykonyw a całkowite urządzenia w arsztatow e  

i przem ysłow e.
K osztorysy bezpłatnie w  czasie najkrótszym.

Właśni instalatorzy —  technicy.

w Krakowie, ul, Floryańska 1. 50. 
Filia: Piać Maryacki I. 2.

poleca w zakres masarstwa wchodzą­
ce wyroby w jak najlepszym gatunku 

i o wybornym smaku.
9  PRZESYŁKI odwrotną pocztą za po- 
g  braniem. 37 0

Wysyłam
codziennie pocztą w 5-cio kgr. paczkach za 
zaliczką franco do każdej staryi pocztowej, 
świeże masło za K. 9 20, ser za 4 kgr. K. 4-— 
Beno Lichtblau, Tyrnowa, Galicya. Eksport 
masła i sera. 961 2 2

Epilep ticonu
prawnie zastrz.
Cena koron 7.

... — __ orzeczenia lekarskiego Nr.
Cj 10 bezpłatnie z głównego składu: Apo- 
g  theke zur Austrya, W len IX., lub 
rj wprost z fabryki: Priv. Schwanen- 
o  apotheke Frankfurt am Main.

Czy  chcecie s ię  Panow ie ożenić ?
Ze strony Pań (między innemi tafcie takich 
które mają dziecilub są ułomne), które jednak 
posiadają od 1000 do 100.000 koron majątku, 
otrzymał śmy polecenie wyszukania dla nich 
odpowiednich mężów, Tylko ci Panowie (choć­
by niezamożni), którzy rzecz serye biorą, •  
którzy zaraz żenić się m ogą, raczą się zgłosić 
pod S C H L E S I N G E R ,  B E R L I N  Nr. 18. 

212 52 2
W apienniki Szaflary I Rogoźnik firmy 

Wł. Dudziński, N owotny i Spółka w N o­
wym Targu poszukują koncesyonow anego

łamacza kamienia
w apiennego z partyą uzdolnionych ro­
botników

Pensya miesięczna wedle umowy.— Oferty 
z odt isami świadectw adresować do Nowego 
Targu. 976 3 2

Ł F P I1  F P S \ ? f t  znakomite w y n i k i

|  KURCZE, ’ łapomoc*
|  NCRWOWE 
|  przypadłości.
N Żądajcie 
r .  10 Ymznii

Chleb dla swoich!
„Chrześcijańska ludność miasta Jaw  
rzną (powiat, chrzanowski) zwraca s 
do polskich kupoów i przemysłowcó 
z zawiadomieniem, iż zapewnione mii 
mogą doskonałe powodzenie następ1 

jące sklepy:
1. galanteryjny, 2. obuwia, 3. got 

wych ubrań, 4. żelaza, 5. z meblam 
6. z mięsem. — Potrzebny też jest d 
liry stelmach, a nadto adwokat k at 
lik jest bardzo pożądany.

Jaworzno liczy 10000 mieszkańoót 
Miejscowe kopalni* węgla i okoliczi 
fabryki zatrudniają około 5000 rob 
tników. Jaworzno jest miejscem w c  
łem tego słowa znaczeniu przemysł 
wem. Lokale sklepowe są do wyn 
jęcia. — Interesowani zechcą się zwr 
cać po bliższe wyjaśnienia: „Kornit 
sklepowy" Jaworzno, Stowarzyszeń 
„Przyjaźń". g i l

N ajlepsze  c z e s k i;1 źródło 
zaiai Kajhfcze pierze do !

B**nisch

I kg. szareg o , dobp-go, dartego 2 K : lepszego K. 2 40, 
najlepszemu pół-b ia tego  K. 2-80, białego K 4, białego 
puszystego K. 5 10; 1 kg. bardzo pięknego śnieżno-bia­
łego, dartego K. (KO i K. 8; 1 kg. puchu szarego K 6
i K. 7, białego, donrego K. 10. najlepszego puchu t pier­

si K. 12. -  P rzy  odb io rze  5 kg. franco
z sręstego, czerwonego, nie­
bieskiego, białego lub żółtego 

nankinu 1 pierzyna, 180 cm. długa 116 cm. szeroka, wraz z 2 poduszkami, każda 
cin, długości, 58 cin. szerokości, napełnione noweui, szareui, hardzi: trwałem, pu 

wystem pierzeni K. 16, półpuchom K. 20, puchem K. 24. pojedyncze pierzyny K 10
a tz 1 o 110(' 11SẐ ' K. 3, K. 3-50, K. 4 - •  Wysyłka za pobraniem począ­

wszy od K. 12 franco. VVymiana lub zwrot opła yie dozwolone — za r.ienjpowiednis 
zwrot pieniędzy. W yczerpu jące  c e tu ik i darm o i op ła tn ie .

S. BENISCH w Deschenitz, Nr. 885, Bdhmerald.

Bi — r r ^ y  u

^  Gotowa pościel

Na cztB P O ty g o d n iD w ą  pnbi
i oglądnięcie wysyłam moje rowery m trki 
„Bor ema*. 6-letnia gwaraneya. Części k ł a ­
dowe i reparacye jak najtaniej. Dogodne 
warunki sjiłaty. Fr. Duśek, fabryka rowerów 
Opoćno 779 an der Staatsbahn Czechy. — 
Cenniki darmo. ; 494

1  brakowi® ul. K an sn lezao  L W .
JEDYNA W KEAJB

F A B R Y K A  P A S Ó W
m s s f a e w Y f k

Ignacego W arnia.

Związek Hrô dw.ul. Floryanslia 1.7. 
Lwów. Plac Halicki L 7.

T u ż  
p rzy  R y n k u . 
G dzie Gen* 

feralna Kaw.

p i e r w s z o r z f d s y  m a g a z y n  n a  z a m t f w f e n ł a .

WitUi skład nałcryałfw krajowych i asgirtskicb. 
Krój angielski-



Słr. 6 GŁOS NARODU z dnia 19 Cacrwpr. 1910 Nr. 161

Na nagrody pilności 
Żywot św. Jana Kantego

[przez
Ks. Ju liana B ukow skiego .
pilerony reskryptem Rady S z U o i n h J krajowej
Cena. w oprawie w płótno angielskie K. 100. 
a z brzegami zloconemi ls. 1'SO. — tegoż autora:

Jasna góra
ii/.iojo obrazu cudownego w Częstochowie. 
Cena w ozdobnej oprawie K. 150. - poleca:

Księgarnia katolicka
DraWładysława Miłkowskiego
w Krakowie,9, plac Maryaoki, Telefon Nr. 1308.

HYGIENICzNE 
TUTKI I BIBUŁKI 

CYGARETOWE

UJML

NA RZECZ5%
SZKOŁY LUDOWEJ.

Do nabycia  
w e w szystkich trafikach.

Nasezon podróżny: dla P. T. Artystów i Aoia- \ t c r ó w  sztuk pięknych:
/ arasole polne. v  PAP1EB7 i K A R T O N Y  /  * T < fS 5ł .« * .A

5v°

W  
* 2 V V '°^ 6  Po „" o ^  
C^?CąJ a o/ jp

c G ^ V > °

S t a i u g i  p o l n e  s k ł a d a n e  ^
J S v  z siedzen iem , z p asem  LAoKI SKŁADANE do przycze- 'Ns de8ZCZUHt0wo do malowania. 

*1° za ło ż en ia  p r z e z J ^ 1̂  p ien ia  j a k i e g o k o l w i e k  p ar se la . ^ ^ W y ro b y  z drzewa

ramif? /KśSBtki kompletne do malowań Blciigca i akwarel.
, Łv

worowego do po- y r  P-, \s(y/, °4" * 0 //„ •C > .^

Na sezon kąpielowy:
*0,

* ^  X  S f c
X .  '/*'■

malowania
Pakty z lirzLwa i parcBlany. — Pendzls >.£ wszelkich gatunkach.

Bernihsy i inne środki do malowania. Aparaty do wypalania.
^  N .  P ł ó t n a  maisrsłiie na miar? i bleitramach.Reimx  . B l o k i  do szhicowania. Farby guziczkowe
i Sisółba Kraków

NOWOŚĆ! Aparat i Krem „ZAZA“ d o ^  FolECijł 113. aillf]
upiększania twarzy.

f9/
i? /* /4,

Rynek 37, Linia A - B .
* y v /

tA o 
°

. Beycr i Spwka
Kraków, Sukiennice jtr 12-14.

—  B ielizna dam ska b a tysto w a .
.—  Koszule  m ęskie tu ry s ty c z n e .

S p e c y a i n u ś ć

Koszule męskie zefirowe,

Sandały Hneipowshie
915 0

poleca:

BAZAR KRAJOWY
w Krakowie, Rynek gł. 20. 1“

I

! j
ś ?

i
1!

Wielokrotnie naśladowany, n ig d y  n ie d o ś c ig n io n y ,
p o m a g a  Z A C H E R L IIi rzeczywiście zdumiewająco 

PRZECIW WSZELAKIEJ PLADZE R O BA C TW A .
Do nabycia tylko we flaszkach, nigdy zaś w tubce, gdzie są wywieszane plakaty Zacherlina.

UWN TEIUHS
Rakiety, Piłki, Buciki
Siatki i Torby, Prasy do rakiet.

PIŁKI NOŻNE!!
Nagolenniki i  buciki do tychże

Przybory do rybołówstwa
p o le c a ją  n a jtan ie j

RENY! i SKH K R H H  Ó W  
R Y N E K  37.

Przyjm ują się rak iety  do napraw y.

’  I
ia Losy 1
wartościowe I

Pensyonat Królewianka
ul. Dunajewskiego 6. Pokoje elegancko u- 
meblowane, — o b i a d y  w domu i na miasto.

Kto raz posłyszał prawdziwy 1’athefori, 
leniu, pozostaje na zawsze wiecznym i

i poznał zalety na z,go sys- 
gorącym jego zwolennikiem.

Bracia Paihe, w
Paryżu.

Tow. akc. z Kap. 5000000 Fr. zastępstwo:

Stefan Grudziński i Tadeusz Berger
Kraków, Szewska 10. Telefcii 30 5 .

P a th e fo n  jegt najdoskonalszym instrumentem 
doby współczesnej, Gra bez zmiany igły, wiecznym 
szafirem, nie niszcząc płyt, które grają zawsze równie 
głośno i czysto. Płyty 24 cm. po K. 2'50, 29 cm. 
po K. 4'50.
N ow ości! Aparaty szafkow e, Płyty 50 cm.
k K. 20'— , grające z siłą równą pełnej orkiestrze. 
Ważne dla teatrów, restauracyi, stowarzyszeń, sal 
balowych. Świetne co miesiąc świeże zdjęcie. W lo­
kalu przegrywa się płyty i aparaty bezinteresownie. 
Naprawy i przeróbki Gramofonów na system Pathć 
we własnej pracowni. —  Cenniki darmo i opłatnie.

Pożyczki na Losy 
i inne papiery wartościowe
które są urzędów nie notowane udzielam w każdej wysokości za kwi­
tem zastawniczym lub na rachunek bieżący pod najkorzystniejszymi 
warunkami.

Zwrot takich pożyczek może nastąpić wed e życzeń a strony zaraz
lub w dowolnych ratach miesięcznych,

W ykupuję także losy i papiery w arto śc iow e zastaw ion e w 
bankach , kasach  oszczędności, lub u p ryw atnych  osób, które 
można 11 mnie pozostawić w depozycie albo sprzeiać. Na życzenie 
można te papiery zaraz nazad nabyć na dogodne raty miesięczne 
przyczem płacę całą cenę kupna, po strąceniu odpowiedniego zadatku 
a posiadający losj zacbowuie pełoe prawo do gry.

EDWARD URBAN, Dom bankowy w Bernie,
W ielki plac 23— 25, we własnym domu. — Firma istniejąca od r. 1869
Solidnychstałych odsprzedawców angażuje się w każdej miejscowości.

I

E Z 3 M  Bi H  II  ■  ■

. S I N G E R  A  
„66“ 

najnowsza i naj­
doskonalsza  ma­
szyna do szycia.

„ S I N G E R A *
m aszyn y  

nabyć m ożna li 
tylko w  naszych  

składach. —

Pobudka
j e s t

papierem cygaretowym p i e r w s z e j  . j a k o ś c i  
w opakowaniu patentów em i — książeczkaeh.

Bibułka jest n ie p r z e ź r o c z y s t a ,  n ie g lic e r y n o w a n a

w ogóle b e z  s z tu c z n e j,  szkodSiw ej z a p r a w y ,  o dymie
łagodnym i chłodnym.

Pobudka to taran, w celu wyparcia z naszego 
kraju wyrobów nowożytnych Germanów.

Bibułki przeźroczyste zawierają zawsze glicerynę a nawet mydło 
wskutek tego lepną do palców. Przestańcie zatem palić te sztucznie 
zaprawiane przeźroczyste bibułki.

F a b r y k a  t u t e k  i b i b u ł e k  c y g a r e t o w y c h  „ N O R ! 5 ‘ ‘
jWra VI. BełdowsKiego Kraków, ulica Starowiślna 1. 26.

11------------------------------a ■ ń
Singer Co. Towarzystwo Akcyjne Maszyn do szycia
Kraków, ul, Szpitalna 1. 40. naprzeciw  Teatru M iejskiego.

Dznnr.e za znakomita Aparaty fotograficzne własnej i obcej konstr.
Polecamy, przed zakupnem aparatu nasz podręcznik (534 stron, 624 ilu- 
siracyj, cena kor. 1 80) ułożony przez naszego współpracownika p. Alb, 
v. Palocsay, znanego zs»;czytuie w kołach fotogr. tachowca, który kie­
ruje naszym interesem detailicznym na na Graben 30, i chętnie ndzicla 

wszelkich fachowych wyjaśnień.
R. Lechner (W ilh. Muller) ck. Nadw. fabr. wyr. fotogr, 
Fabryka aparatów' — Atelier fotograficzne — W ien , G raben 30. u. 31

Próbki posyłam darmo i opłatnie.
■ xr.nśit -

► V'

Pokój duży
o 2 oknach frontowy do wynajęcia od 1 
lipca, u wdowy po wyższym urzędniku, na 
przyślę"iiych warunkach. Pędzicliów Boczna 
3, i  piętro na prawo. I9 H |9 5 1  3 3

Zdolna retnszerka
potrzebna zaraz do Zakładu fotograficznego 

T. Jab ło ń sk ieg o  F ran ciszk ań sk a  4,

Do ttynajęcia
o g r ó d  w a r z y w n y
przeszło 400 sążni stodoła, stajnia i szopa 
l)o tego może być 2 stancy.: przy rogatce 
nadające się także na skład lub kaflarnię. 
Wiadomość w A d m i n i s t r  „Głosu Nar“.

Do sprzedania
garnitur mebli ul. Straszewskiego 1 2. I. p. 
schody na prawo od 9 —10 i 3 —6 1012 31

Najwyższe odznaczenia:

Wiedeń 1880, Monachium 1888, 
Drezno 1906, Norymberga

( J l f i Chicago 1893, 
1896  i 190 6 .

Paryż 1900,

R oboty h o id c l l ie  Z marmuru z najwspanialszych gatunków tak krajo­
wych Jak i zagranicznych dostarczają:

Zakłady wyrobów marmurowych w Oberalm obok Hallein.
(Marmorwerke in  Oberalm bfci H alleia).

Ołtarze, au 
wszelkiego

9, ambony, balaskl, mensy, ioboty rzeżbhtrsko-kamieniarskie I bndowlane 
iego rodzaju w marmurze, syenicie, granicie, piaskowcu i wapniu, jak również

słynne

Oberalmskie mozajkows, marmurowe płyt na posadzki
tak do kościołów jak i świeckich budowli, wreszcie pomniki na grobowce.

O naszej działalności świadczą uznania z katedry w Salzbnrgn, Linzu, Ołomuńcu, 
Funfkirchen i przeszło stu innych kościołów. 

r. Kosztorysy I wzory darmo i opłatnie. *' B  =

Zmiana Lokalu!
u s s e sy t  donieść P. T. Publiczności, 2e 

16 kwietnia 1909 r. fp-seriosłom i 
od w ieb iU t ‘

A A  ^ ^ * 1 1 ^ 1 1 1 3  A A  M W !  W  U  Ppzv Ul. Szpiroinej Ł. 3^ do driiofBgs domu oboli Oziehuj^c 23 z a i i i a ó ,  pai2£din sl? na

M n R D / . Y S w  M r . n i i d  L  36 przy ulicy SzpitalDBj,
I  I n y f i M  M  U  I  I A J U A I m  vłs-a-vi* Teatru miejskiego. Szczepan Łojek,

Spółki komandytowej _»G1q8U 1U<. Drukarnia »Głosu Narodu* (p°d zarządem J. R. Dobrzańskiego) w Krakowie, ul* św. Krzyża 1. 7,


